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TRZECIA NIEDZIELA  
WIELKIEGO POSTU

C zytanie z Listu  
św . Paw ła do Efezjan (5,1—9) 

Bracia: Bądźcie naśladow cam i Bożym i 
jako synow ie najm ilsi i postępujcie w  
m iłości jako i Chrystus um iłow ał nas i 
w ydał sam ego sieb ie za nas na dar i  na 
Gfiarę, na w onność w dzięczności. A  roz­
pusta i w szelka n ieczystość albo chci­
w ość niech  n ie będą naw et w spom inane  
m iędzy w am i jak  przystoi św iętym . P o­
dobnie też i bezw styd albo głupie m o­
w y lub nieprzystojne żarty, n ie  należące  
do rzeczy, ale raczej składanie dziękczy­
nienia. Bo o tym  w in n iście  być przeko­
nani, że żaden rozpustnik albo nieczysty  
lub chciw iec (co jest bałw ochw alstw em ) 
nie m a dziedzictw a w  K rólestw ie Chrys­
tusow ym  i Bożym . N iechże w as n ikt n ie  
zw odzi próżnym i słow y, bo za to nadcią­
ga gn iew  Boży na synów  niedow iarstw a. 
N ie w chodźcie w ięc  z nim i w  uczestn ic­
two. N iegdyś bow iem  byliście ciem nością, 
ale teraz sta liście się  św iatłością  w  P a­
nu. Postępujcie jako synow ie św iatłości. 
Bo ow oc św iatłości polega na w szelk iej 
dobroci, spraw iedliw ości i prawdzie.

w edług św . Łukasza (11, 14—28)

Onego czasu: w yrzucał Jezus czarta, a 
ten był niem y. A gdy w yrzucił czarta, 
przem ów i! n iem y i zdum iały się rzesze. I 
m ów ili niektórzy z nich: Przez B elzebu­
ba, księcia czartow skiego, w yrzuca czarty. 
A inni, kusząc, dom agali się od N iego  
znaku z nieba. A le On, znając ich m yśli, 
rzeki im : W szelkie królestw o rozdzierane 
niezgodą będzie spustoszone, a dom ua 
dom upadnie. A jeśliby i szatan rozdzie­
rany był niezgodą, jakże się ostoi kró­
lestw o jego skoro pow iadacie, że ja  przez 
Belzebuba w y r z u c a m  czarty? A jeśli ja 
przez Belzebuba w yrzucam  czarty, syno­
w ie w asi przez kogo w yrzucają? Dlatego 
oni będą sędziam i w aszym i. Lecz jeśli ja 
mocą Bożą w yrzucam  czarty, tedy przy­
szło do w as królestw o Boże. Gdy zbrojny 
mocarz strzeże domu sw ego, bezpieczne  
jest to, co ma. A le jeżeli m ocniejszy od 
niego nadejdzie i zw ycięży go, zabierze 
w szystką jego broń, w  której u fał, a lu ­
py jego rozda. Kto n ie  jest ze m ną. prze­
ciwko m nie jest, a kto n ie zgrom adza ze 
mną, rozprasza. Gdy duch nieczystości 
opuści człow ieka, błąka się po m iejscach  
bezw odnych, szukając odpocznienia, a nie  
znajdując, m ów i: W rócę się do domu 
m ego, skąd przyszedłem . I w róciw szy, 
znajduje go wmiecionym i przyozdobio­
nym . W ówczas idzie i bierze ze sobą  
siedm iu innych duchów , gorszych od s ie ­
bie, i w szedłszy m ieszkają tam . I stają  
się późniejsze rzeczy człow ieka ow ego  
gorsze niźli p ierw sze. I stało się, gdy to 
m ów ił, że pew na n iew iasta  z tłum u do­
nośnym  głosem  rzekła do N iego: B łogo­
sław ione łono, które Cię nosiło i piersi, 
któreś ssal. A  on rzekł: Raczej ci są bło­
gosław ieni, którzy słuchają słow a Bożego 
i strzegą go.

„Gdy zbrojny mocarz strzeże domu 
swego bezpieczne jest to, co ma. Ale 
jeśli mocniejszy od niego nadejdzie i 
zwycięży go, zabierze wszelką jego 
broń, w której ufał i łupy jego rozda”. 
Tym obrazem zaczerpniętym z życia 
narodów starożytności, kiedy panowało 
prawo silniejszego, obrazuje Zbawiciel 
potrzebę nieustannego czuwania i uma­
cniania się w obliczu ciągłego zagroże­
nia ze strony złego ducha i tych sił, 
które są posłuszne temu duchowi. O si­
le upadłego anioła wiemy z Objawienia. 
Straciwszy przyjaźń Boga nie przestał 
być panem swego rozumu i wołi. Po­
został potęgą, która wzgardziła dobrem, 
a przylgnęła do zła w  takim stopniu, że 
stała się jego uosobieniem.

Po upadku naszych pierwszych ro­
dziców, szatan starał się do tego stopnia 
podporządkować sobie świat i czło­
wieka, że nawet bardzo mądrzy ludzie 
zastanawiali się, czy też nie ma on wła­
dzy równej Bogu. Dualizm dobra i zła, 
jako potęg będących w nieustannej 
walce toczącej się ze zmiennym szczę­
ściem, to idea popularna nie tylko w 
pogańskiej Persji. Znalazła ona zwolen­
ników również w chrystianizmie.
A wszystko wynika z niewłaściwej in­
terpretacji zachęty Zbawiciela zawartej 
w dzisiejszej ewangielii, mobilizującej 
wiernych do ciągłego czuwania i prze­
ciwstawiania się złu. Słowa Zbawiciela

„Mocniejszy
wyrwano z kontekstu całej Jego nauki, 
którą skreślić można w jednym zdaniu: 
..Zło dobrem zwyciężaj”.

Doszło do tego, że dziś teologowie, 
pamiętając o tysiącach ludzi niewinnie 
umęczonych na stosach inkwizycji, 
omijają wstydliwie tematykę wpływu 
szatana na świat. Starają się zło wy­
jaśniać tylko naturalnymi siłami oraz 
słabością człowieka. Takie postępowa­
nie niesie w sobie wielkie niebezpiecze­
ństwo lekceważenia ograniczonych 
wprawdzie, ale jeszcze dość silnych, 
wpływów szatana na świat. Lekcewa­
żony wróg może spustoszyć nawet bar­
dzo silnego przeciwnika, jeśli ten prze­
stanie czuwać i odsłoni swoje słabe 
miejsce.

Perykopa dzisiaj czytana pragnie 
nas ustrzec przed tego rodzaju błęd­
nym podejściem do zwyciężonego przez 
naszego Mistrza złego ducha, który ma 
jeszcze siłę kąsania i zabijania życia 
nadprzyrodzonego w ludzkiej duszy. 
Bóg mógł całkowicie zniszczyć szatana 
i jego aniołów, ale nie uczynił tego, bo 
czas próby i walki człowieka o dosko­
nałość jeszcze się nie skończył. Cnota 
w ogniu walki nabiera wartości jak 
złoto, które nabiera tym piękniejszego 
blsku, im silniejszy żar je próbuje.

Z dzisiejszej i innych nauk wygło­
szonych przez Jezusa na tem at złego 
ducha wiemy, że na ziemi nie było po­
tęgi, która mogła dorównać złemu du­
chowi. Ten mocarz zbrojny w zło, nie­
nawidzący wszystko, co Boże, pod­
bił ongiś pod swoje panowanie niemal

całą ludzkość. Był to czas upodlenia, 
zezwierzęcenia ludzkiej natury, upadku 
ducha i walorów moralnych. Człowiek, 
który usiłował żyć po ludzku i trzymać 
w ryzach własne namiętności, kierując 
się sumieniem, zyskiwał miano głupca. 
Nawet w narodzie wybranym, który 
Bóg ustrzegł przed bałwochwalstwem, 
ludzi uczciwych nie jest wielu. Nazywa 
się ich mężami Bożymi, prorokami, od­
daje się im część, ale przeważnie po 
śmierci, bo za życia ciąga się ich jak 
przestępców, by nie przypominali obo­
wiązku wyrywania się z więzów na­
miętności i złego ducha. Czyż Chrystus 
również nie uskarżał się na ten kraj i 
stolicę: „Jerozolimo, która kamienujesz 
proroków i tych, którzy są do ciebie 
posłani, ile razy chciałem zgromadzić 
dzieci twoje jak kokosz gromadzi pisk­
lęta pod skrzydła, a ty  nie chciałaś” .

Ale Zbawiciel, uzbrojony w miłość 
i miłosierdzie Boże, czyli w moc nie­
skończoną, pokonał szatana. Okazał 
się Mocarzem bez porównania silniej­
szym od księcia ciemności. Wykazał, 
jak złudne są te rzekome dobra, który­
mi manił ludzkość odwieczny kłamca. 
Wyrzucił go z wielu ludzkich serc i 
ciał. Od czasów Chrystusa opętanie 
może mieć miejsce tylko w stosunku 
do tego człowieka, który sam zezwolił 
na bratanie się z diabłem. Słusznie za­
uważa św. Augustyn, że obecnie, po

zwycięży"
zwycięskim boju Chrystusa na krzyżu, 
szatan został uwięziony na łańcuchu 
jak zły pies, i ukąsi tylko tego, kto 
zlekceważy jego kły i zbliży się na 
odległość paszczy. Szczególnie narażo­
nym na wpływ upadłego anioła jest 
ten, kto oscyluje na skraju dobra i zła. 
To postanowi zerwać z grzechem to 
znów wydaje mu się. że życie bez uro- 
zmajcenia dreszczykiem przygody za 
granicami prawa Bożego stanie się 
nudne, mało atrakcyjne. „Na życie po­
bożne mam zawsze czas” — powiada 
wielu chrześcijan — jeśli nie otwarcie, 
to w swojej duszy. Oczyszczą więc 
swoje serce z okazji Wielkiego Postu, 
rekolekcji, czy innej ważnej okazji, ale 
nie uczynią nic, by nowy Lokator
— Jezus — czuł się tam dobrze, jak u 
siebie. Do pustego domu wraca chytry 
duch zła wraz z pomocnikami, jeśli 
człowiek wraca do grzechów, z któ­
rych miał się poprawić. To, co poprze­
dnio było tylko słabością, staje się na­
łogiem, a wraz z nałogiem przychodzi 
obojętność na sprawy Boże, zatwar­
działość i niechęć do cnoty, a w końcu 
wstręt do dobra, złość, zwątpienie i 
rozpacz. „I stają się ostatnie rzeczy 
tego człowieka gorsze aniżeli pierwsze”
— konkluduje Zbawiciel. Złe czyny, 
jakich dopuszczają się ludzie od nasta­
nia czasów mesjańskich do dziś, do­
kumentują przestrogę Pana. Okażmy 
się przezorniejsi, a wówczas — silni 
wiarą i mocni Bogiem — zwyciężymy.

Ks. A. B.
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R ozw ażan ia  n a  te m a t w o jn y  i 
po ko ju  n a leż ą  do n a js ta rszy ch , 
ja k ie  p o d e jm o w ała  ludzkość. Na 
te m a t w o jn y  i p o ko ju  p isa li w 
przeszłości m .in . tacy  w y b itn i 
m yśliciele, ja k  A rysto te les , P la ­
ton, św . T om asz z A kw inu , M a- 
ch iave lli, Im m an u e l K a n t i  w ie ­
lu . w ie lu  innych . W szyscy ci m y ­
śliciele, uczeni, ludzie  k u ltu ry  i 
d z ia łacze  społeczni, w nosili i 
w noszą  n iew ą tp liw ie  bardzo  
is to tn y  w k ład  w  u trw a la n ie  po ­
koju , je d n a k  d la  nas, ch rześc i­
ja n , pokój n ie  je s t jed y n ie  w y­
n ik iem  rac jo n a ln y ch  rozw ażań , 
a le je s t on  tak że  ow ocem  naszej 
w ia ry . „To pow iedzia łem  w am , 
abyście  w e m n ie  pokój m ieli. 
N a św iecie uc isk  m ieć b ęd z ie ­
cie, a le  u fa jc ie , J a m  .zwyciężył 
św ia t” (J 16,33). Z ab iegan ie  o 
pokój w y n ik a  d la  n as z n au k i 
O b jaw ione j. „N ikom u z łem  za 
zło n ie  oddaw ajc ie , s ta ra jc ie  się
o to, co je s t  d ob re  w  oczach 
w szystk ich  ludzi. Je ś li m ożna, o 
ile  to  od w as zależy, ze w szy st­
k im i ludźm i pokój m ie jc ie” (Rz 
12,17— 18).

A w ięc  w  Jezusie  C h rystu sie  
z n a jd u jem y  zachę tę  do  a k ty w n e ­
go d z ia łan ia  n a  rzecz p o k o ju  w e 
w spółczesnym  św iecie. Jezu s n a ­
ucza nas, że p rzyczyną  w ojen , 
podziałów , nap ięć , n ie sp ra w ie d li­
w ości itp ., je s t g rzech, czyli b ra k  
ła d u  m ora lnego  w  naszych  s e r ­
cach. P okó j m oże zapew n ić  je ­
dynie lad  m o ra ln y , k tó ry  sw e 
źród ło  m a  w  E w angelii. T ylko 
w c ie la jąc  w  nasze życie w a r to ś ­
ci E w angelii, m ożem y zbudow ać 
trw a ły  pokój. Z ab ieg an ie  o p o ­
kój rozpoczn ijm y  od w p ro w a ­
d zen ia  go do w łasn y ch  serc, 
w czy tu ją c  się w  P ism o  św.

„M ocą bow iem  Jaski, ja k a  zos­
ta ła  m i dan a , m ów ię każd em u  z 
w as: N iech n ik t  n ie  m a o sobie 
w yższego m n iem an ia , n iż  należy, 
lecz n iech  sądzi o sobie trzeźw o
— w ed łu g  m iary , ja k ą  Bóg k a ż ­
dem u w  w ie rze  w yznaczył. J a k

„Ze
wszystkimi 

ludźmi 

pokój 
■ ■ ■ f f  miejcie

bow iem  w  jed n y m  ciele m am y  
w iele  członków , a  n ie  w szystk ie  
członki sp e łn ia ją  tę  sam ą  czyn­
ność — podohn ie  w szyscy razem  
tw o rzy m y  jed n o  ciało w  C h ry s­
tusie , a każdy  z osobna je s te ś ­
m y n aw za jem  d la  sieb ie  człon­
kam i. M am y zaś w ed łu g  u d z ie ­
lonej n a m  łask i różne  d a ry : b ądź  
d a r  p ro ro c tw a  — (do stosow an ia) 
zgodnie  z w ia rą ;  bądź  to  u rząd  
d iak o n a  — d la  w y k o n y w an ia  
czynności d iak o ń sk ich ; bądź  u ­
rząd  nauczyc ie la  — d la  w y p e ł­
n ia n ia  czynności nauczy c ie lsk ich ; 
bądź  d a r  u p o m in an ia  — d la  k a r ­
cen ia . K to  z a jm u je  się ro zd aw a­
n iem  (niech to  czyni) ze szczo­
d ro b liw o śc ią ; k to  je s t p rze łożo ­
nym , (n iech  działa) z go rliw oś­
c ią ; k to  pełn i uczynk i m iło s ie r­
dzia, (niech to  czyni) ochoczo.

M iłość n iech  będzie bez o b łu ­
dy. M iejcie  w s trę t do złego, po ­
dąża jc ie  za  d ob rem . W m iłości 
b ra te rsk ie j n a w za jem  bądźcie 
życzliw i. W o k azyw an iu  czci 
jed n i d ru g ich  w yprzedzajc ie . 
N ie opuszczajcie  się w  gorliw oś­
ci. B ądźcie  p łom iennego  ducha. 
P e łn ijc ie  służbę  P an u . W eselcie 
sie nad z ie ją . W  ucisku  bądźcie 
c ierp liw i, w  m o d litw ie  — w y ­
trw a li. Z a rad za jc ie  po trzebom  
św iętych . P rzes trzeg a jc ie  gościn­
ności.

B łogosław cie tych , k tó rzy  w as 
p rześ lad u ją . B łogosław cie, a nie 
złorzeczcie. W eselcie się z tym i, 
k tó rzy  się w eselą , p łaczcie z ty ­
m i. k tó rzy  p łaczą . B ądźcie  zgod­
n i w e w za jem n y ch  uczuciach. 
N ie gońcie za w ielkością , lecz 
n iech  w as pociąga to, co p o k o r­
ne. N ie u w aża jc ie  sam i sieb ie  
za m ąd rych .

N ikom u złem  za złe n ie  o d p ła ­
cajcie. S ta ra jc ie  się dobrze czy­
n ić  w obec w szystk ich  ludzi. J e ­
żeli to  je s t m ożliw e, o ile  to  od 
w as zależy, ze w szystk im i lu d ź ­
m i pokój m ie jc ie” (Rz 12,3— 18).

M.A.

Przypomnijmy 
WROCŁAW 1948

Rok 1918. Na sali obrad: laureatka Nagrody Nobla Irena Joliot-Curie 
(z lewej) i przewodnicząca Światowej Federacji Kobiet Eugenia Cotton 
(w kapeluszu)

B yl ro k  1948. Z aledw ie  trzy  la ta  po w o jn ie , zeb ra ł się w e 
W rocław iu  I Ś w iatow y  K ongres In te le k tu a lis tó w  w  obronie  
pokoju, ok reś lony  ju ż  przez  badaczy  n a jn o w szy ch  dziejów  — jak o  
his to ryczny , bow iem  p rzen ió s ł on  sp raw ę w a lk i o pokó j z p ła ­
szczyzny dyp lom acji n a  p łaszczyznę dzia łań  społecznych. K o n ­
g res o b rad o w ał w  au li P o litech n ik i W rocław sk ie j. T u  u ch w a­
lono (371 ogłosam i) R ezolucję, b ędącą  p osłan iem  do in te le k ­
tu a lis tó w  całego św ia ta  „w  ob ron ie  poko ju , w  obron ie  sw obod­
nego rozw o ju  k u ltu ry  naro d ó w  i ich ścisłej w sp ó łp racy 7’, p rz y ­
p o m in a jącą  o faszystow sk im  b a rb a rzy ń s tw ie  i ogrom ie o fiar, 
p ro te s tu ją c ą  przeciw ko  w y k o rzy sty w an iu  n a u k i w  celu  n isz ­
czenia.

Z kongresow ej try b u n y  p rzem aw ia ło  w iele  w y b itn y ch  osobi­
stości św ia ta  n a u k i i k u ltu ry . N a sa li zasiad ło  400 delega tów  
z 45 p ań stw . Z am ias t 45 hy m n ó w  narodow ych , p ia n is ta  ode­
g ra ł A p assio n a tę  B ee thovena , tw órcy , k tó ry  w  sw oje j IX  S y m ­
fon ii w zyw ał: M iliony, z jednoczcie się!

„C złow iek je s t całkow ic ie  odpow iedzia lny  za w o jnę  — s tw ie r­
dził w y b itn y  socjolog, prof. Józef C hałasiń sk i. w  re fe rac ie  w y ­
g łoszonym  w  im ien iu  delegac ji po lsk ie j. — W o jn a  je s t w y ­
tw o rem  określonych  sto sunków  spo łecznych”.

„M yśm y przeży li, a  ilu  w śród  m ilionów  zgładzonych było  ge­
n iuszy, k tó rzy  n ie  zdążyli się ob jaw ić?” — p y ta ł I l ja  E re n ­
burg , k tó ry  p rzy p o m n ia ł z lekcew ażony  p rzez  po lity k ó w  zjazd  
p isa rzy  z 1935 roku , o s trzeg a jący  p rzed  w o jen n y m  n ieb ezp ie ­
czeństw em .

W idm o trzecie j w o jn y  św ia tow ej n ie  było  obses ją  p rz e w ra ż ­
liw ionych  in te lek tu a lis tó w . M ów ił o n ie j n a  K ongresie  H en ry  
W allace, p rzyw ódca  F a r t i i  P ostępow ej w  S tan ach  Z jednoczo­
nych by ły  w sp ó łp racow n ik  R oosevelta . Sam  n ie  m ógł p rzybyć 
n a  K ongres, p rzy s ła ł w ięc p ły tę  z u trw a lo n y m  ośw iadczeniem . 
W  ten  sposób p rzem ów ił też  w e W rocław iu  A lb e rt E inste in .

U czestn icy  K ongresu  p rzen ieśli się z W rocław ia do W a r s z a w y .  
Tu, w  sto licy  P o lsk i, zafascynow any  o dbudow ą m ia s ta  P icasso  
n a ry so w a ł n a  śc ian ie  jednego  z now o w znoszonych dom ów  
osied la  W SM n a  K ole — w arszaw sk ą  S y ren ę  ale in n ą  n iż  
znam y z herbow ych  znaków ; S y ren ę  z m ło tem  w  dłoni.

D elegacja  am e ry k a ń sk a  złożyła n a s tę p u ją c e  ośw iadczenie: 
..N iew ielu ludzi w  A m eryce  posiada  zrozum ien ie  d la  c ie rp ień  
P o lsk i w  przeszłości o raz  je j n ad z ie i n a  przyszłość (...) P rzy ­
sięgam y, że podobn ie  ja k  te raz  p rzy k ład am y  ręce  do u su w an ia  
g ruzu , p rzy łożym y jeszcze w ięcej s ta rań , by  z czasem  n r  ód 
a m e ry k a ń sk i m ógł w raz  z n a ro d em  po lsk im  w znosić gm ach  
p raw dziw ej d em o k rac ji”.

Po  pow rocie  z w rocław sk iego  K ongresu  delegaci, zgodnie z 
R ezolucją, zaczęli o rgan izow ać w  sw oich k ra ja c h  kom ite ty  
obrońców  poko ju .

P rzy p o m in am y  — był to ro k  1948.
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W W a r s z a w ie  p o d p i s a n e  z o s t a ­
ło  p o r o z u m ie n i e  o w s p ó ł p r a c y  
m ię d z y  N a c z e ln ą  O r g a n iz a c j ą  T e ­
c h n i c z n ą  o r a z  c h i ń s k i m  S to w a r z y ­
s z e n ie m  N a u k i  i T e c h n ik i  (C A S T ) . 
P o r o z u m i e n ie  o w s p ó ł p r a c y  p o d ­
p i s a l i  p r e z e s  N O T  p r o i .  J a n  K a c z ­
m a r e k  o r a z  p r z e w o d n ic z ą c y  C A S T  
p r o f .  Z h o u  P e ty u a n ,  w y b i t n y  f i ­
z y k ,  c z ło n e k  p r e z y d i u m  A k a d e m i i  
N a u k  C h R L . Z a r ó w n o  p r o f .  J a n  
K a c z m a r e k ,  j a k  i p r o f .  Z h o u  P e -  
l y u a n  p o d k r e ś l i l i ,  ż e  r a n g a  p o r o ­
z u m ie n i a  w y n ik a  z  f a k t u ,  ż e  p o d ­
p i s a n o  j e  p o  z a k o ń c z e n i u  w  W a r ­
s z a w ie  k o n g r e s u  in t e l e k tu a l i s tó w ,  
k t ó r y  t a k  w ie l e  u w a g i  p o ś w ię c i ł  
z n a c z e n i u  i p o t r z e b i e  p o g łę b ia n i a  
p o k o jo w e j  w s p ó ł p r a c y  n a r o d ó w .  
W u r o c z y s t o ś c i  u c z e s t n i c z y ł  a m ­
b a s a d o r  C h R L  — W a n g  J in g in g .

W  G o r z o w ie  W lk p . o d b y ł  s ię  I  
W o je w ó d z k i  Z ja z d  S to w a r z y s z e n i a  
„ W is ła — O d r a ” . P r z e w o d n ic z ą c y m  
z a r z ą d u  w o je w ó d z k ie g o  w y b r a n o  
A r k a d i u s z a  O g r o d o w c z y k a .  S to w a ­
r z y s z e n i e  l i c z ą c e  w  w o je w ó d z tw ie  
ok- 100 c z ło n k ó w  p o d e j m ie  w y s i ł ­
k i m a ją c e  n a  c e lu  k s z t a ł t o w a n i e  
ś w ia d o m o ś c i  h i s t o r y c z n e j  i p o l i ­
t y c z n e j ,  z w ła s z c z a  m ł o d y c h  g o r z o ­
w ia n .

B e lg i js k i  m in is te r  s p ra w ie d li-  
ic o śc i J e a n  G ol p r z e d s ta w ił  p la n y  
r e w iz j i  u s ta w  d o ty c z ą c y c h  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  w  n a s tę p s tw ie  fa l i  z a m a ­
c h ó w  te r r o r y s ty c z n y c h , k tó r y c h  
w id o w n ią  b y ła  B e lg ia  w  o k re s ie , 
m in io n y c h  d w ó c h  la t. P r z e w id u ją  
o n e  m .in .  w p r o w a d z e n ie  s u r o w y c h  
k o n tr o l i  s p r z e d a ż y  b r o n i i  legal-\ 
liza ć  ją  za k ła d a n ia  p o d s łu c h ó w  te - ,  
le fo n ic z n y c h  o raz p r z y z n a n ie  f u n k ­
c jo n a r iu s z o m  b e zp ie c ze ń s tw a  w ię k ­
s z e j  s w o b o d y  w  k o r z y s ta n iu  z ‘ 
b ro n i.

P ięć  k r a jó w  A m e r y k i  Ś r o d k o w e j I 
p o s ta n o w iło  w z n o w ić  r e g io n a ln e J 
r o z m o w y  p o k o jo w e ,  po  p r a w ie  £ 
d w u m ie s ię c z n e j  p r ze rw ie  s p o w o d o - l  
w a n e j  w y b o r a m i i z m ia n a m i  t o t o - i 
d z y  w  G w a te m a li , H o n d u ra s ie  J 
K o s ta r y c e . O św ia d c ze n ie  w  te jĄ  
sp ra w ie  o g ło szo n e  zo sta ło  po  k i l - jl 
k u g o d z in n y c h  ro k o w a n ia c h , k tó r e \  
to c z y ły  s ię  w  s to l ic y  G w a te m a li  
M in is tro w ie  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  
S a lw a d o ru , G w a tem a li , N ik a ra g u i,  
H o n d u ra s u  i  K o s ta r y k i  p o d p isa li  
na  z a k o ń c z e n ie  r o z m ó w  tz w .  d e ­
k la ra c je  g w a te m a ls k ą , k tó r a  o tw ie ­
ra  d ro g ę  d o  n o w e j  r u n d y  r o zm ó w  
p o k o jo w y c h .

M in ę ła  150 r o c z n i c a  ś m i e r c i  S t a ­
n i s ł a w a  S ta s z ic a .  W  ty m  d n iu  w  
i n s t a n c j a c h  S t r o n n i c t w a  D e m o k r a ­
ty c z n e g o  z a in a u g u r o w a n o  z w ią z a ­
n e  z  t y m  o b c h o d y .  W  W a rs z a w ie  
n a  g r o b ie  S t a n i s ł a w a  S ta s z i c a  n a  
B ie la n a c h  d e l e g a c j a  C K  S D  z  s e ­
k r e t a r z e m  C K  M ie c z y s ła w e m  L e ś ­
n i a k i e m  z ł o ż y ła  w ie n i e c ;  w ią z a n k i  
k w ia t ó w  z ło ż y ły  t a k ż e  d e l e g a c j e  
S to łe c z n e g o  K o m i t e tu  S D  o r a z  
d z i e ln i c o w y c h  k o m i te t ó w  i  k ó ł .  
K w i a ty  s p o c z ę ły  r ó w n ie ż  p o d  
p n m n i k a m i  t e g o  w y b i tn e g o  P o l a k a  
d o b y  o ś w ie c e n ia ,  j a k  i  p r z e d  t a b ­
l i c a m i  u p a m i ę t n i a j ą c y m i  j e g o  
d z i a ła l n o ś ć  — w  K ie l c a c h ,  Ł o d z ij  
P i l e  i C z ę s to c h o w ie .

P o d s u m o w a n iu  w y k o n a n ia  z a d a ń  
b u d o w la n y c h  z a  1985 r .  i  o m ó w ie ­
n i u  t e g o r o c z n y c h  p la n ó w  w z n o ­
s z e n ia  P o m n i k a - S z p i t a l a  C e n t r u m  
Z d r o w ia  M a tk i  P o lk i ,  p o ś w ię c o n a  
b y ła  fi s t y c z n ia  b r .  n a r a d a  k i e ­
r o w n ic t w  p r z e d s i ę b io r s tw  w z n o s z ą ­
c y c h  C Z M P . T e g o r o c z n e  p l a n y  
p r z e w id u j ą  p r z e s z ło  100- p r o c e n t o -  
w e  z w ię k s z e n ie  z a d a ń  b u d o w l a ­
n y c h .  Z a k ła d a  s ię  w y k o n a n i e  p r a c  
w a r to ś c i  5 m id  300 m in  z ł . R e a l i ­
z o w a ć  j e  b ę d z ie  o k o ło  2 t y s .  b u ­
d o w n ic z y c h .

W  t o k u  s p o t k a n i a  o m ó w io n o  
r ó w n ie ż  r e a l i z a c j ę  p r o g r a m u  m e ­
d y c z n e g o . R o k  b ie ż ą c y  b ę d z ie  d e ­
c y d u j ą c y  d la  b u d o w y  c e n t r u m ,  
r o z s t r z y g n i e  s ię  w  n im  t e r m i n  
p r z e k a z a n i a  C Z M P  d o  u ż y t k u .  
N a r a d ę  p r o w a d z i ł  s e k r e t a r z  g e n e ­
r a l n y  R a d y  O b y w a te l s k e i j  B u d o w y  
C Z M P , m i n i s t e r  b u d o w n ic t w a ,  g o ­
s p o d a r k i  p r z e s t r z e n n e j  i k o m u n a l ­
n e j  J ó z e f  N ie w ia d o m s k i .

M in i s l e r  z d r o w ia  i o p ie k i  s p o ­
łe c z n e j  M ir o s ła w  C y b u lk o  s p o tk a ł  
s i ę  G s ty c z n ia  b r .  z  k ie r o w n i c tw e m  
P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  P r z e c iw -  
ty to n io w e g o .  O m a w ia n o  p r o g r a m  
d z i a ła ń  s łu ż ą c y h  k s z t a ł t o w a n i u  n e ­
g a t y w n y c h  p o s t a w  w o b e c  p a l e n ia  
t y t o n i u  o r a z  le c z e n iu  c h o r ó b  z w ią ­
z a n y c h  z  ty r a  n a ło g ie m .

S y lw e tk i  u c z o n y c h ,  a r t y s t ó w ,  
p i s a r z y ,  d z i a ł a j ą c y c h  n a  r z e c z  
ś w ia to w e g o  p o k o ju  u k a z u j e  w y s ­
ta w a  o t w a r t a  11 l u t e g o  b r .  w  
K M P iK  „ N o w y  Ś w ia t”  w  W a r s z a ­
w ie . G łó w n y m  a k c e n te m  e k s p o z y ­
c j i  j e s t  n i e d a w n y  K o n g r e s  I n t e ­
l e k tu a l i s tó w  w  O b r o n ie  P o k o j o ­
w e j  P r z y s z ło ś c i  Ś w ia ta .

R z e c z n ik  M in is te r s tw a  S p r a w ie ­
d liw o ś c i o ś w ia d c z y ł  w  B e rn ie , że- 
S zw a jc a r ia  z n a c z n ie  z a o s tr z y ł  
p r z e p is y  r e g u lu ją c e  sp ra iu ę  z a tru d - ' 
n ia n ia  c u d z o z ie m c ó w  O b ecn ie  co  
c z w a r ty  p r a c o w n ik  S z w a jc a r ii  je s t  
o b y w a te le m  in n e g o  k r a ju ,  p r z y  
c z y m , w ie lk a  ic h  lic zb a , z w ła s z c z a  
w  h o te la r s tw ie ,  b u d o w n ic tw ie  i* 
r o ln ic tw ie  je s t  z a tr u d n io n a  b ez  w y  
m a g a n y c h  z e z w o le ń .

O d lu te g o  br. w  lic e a ch  n o w o ­
jo r s k ic h  p r o w a d z o n e  b ę d ą  w y k ła ­
d y  n a  te m a t c h o r o b y  A ID S . D e ­
c y z je  p o d ję ły  w ła d z e  o ś w ia to w e  
m ia s ta , w  c e lu  z m n ie js z e n ia  o b a w , 
ja k ie  to śró d  m ie s z k a ń c ó w  w yw o~ \ 
lu je  ta  n ie u le c z a ln a  — ja k  d o tą d ' 
c h o ro b a , a t a k ż e  w  c e lu  z r e d u k o - .  
w a n ia  r y z y k a  za ra ż e n ia  s ię  g r o ź - (I 
n v m  w ir u s e m .

II

W ła d ze  k o lu m b i js k ie  p o d ję ły  d e - \ 
c y z ję  o b u d o w ie  n o w eg o  m ia s ta ^  
A rm e ro - P o p rzed n ie  zo s ta ło  13 lis ­
to p a d a  u b . r o k u  c a łk o w ic ie  z n is z  
c zo n e  w  n a s tę p s tw ie  w ybuchu:, 
tu u lk a n u . N o w e  A r m e r o  w z n ie s io ­
n e  z o s ta n ie  n a  p ła s k o w y ż u .  25 k i- ,  
lo m e tró w  od  m ie js c a  tr a g ed ii.  ' i

V
i
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POKÓJ
dobrem nadrzędnym

Udział Polski w walce o pokój, o pokojowe współistnienie 
narodów, wynika nie tylko z doświadczeń i ofiar, jakie naród 
polski poniósł w latach II wojny światowej, ale jest następ­
stwem postępowych tradycji myśli polskiej, sięgającej je­
szcze XVI wieku, czasów, w których Andrzej Frycz Mo­
drzewski sformułował swoje poglądy o pokoju i zgodnym 
współżyciu między ludźmi różnych wyznań. Oto fragmenty, 
jakie zawiera księga Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
„O wojnie” z dzieła „O poprawie Rzeczypospolitej” :

,,(...) Aby się jednak nigdy nie musiało prowadzić wojen, 
trzeba jak najbardziej dbać o zachowanie pokoju z postron­
nymi narodami i nigdy do tego nie dopuszczać, by miały 
one jakąś przyczynę do knucia przeciw nam czegoś wrogiego. 
Jeśli przypadkiem wydarzą się jakieś krzywdy z tej strony 
granicy, trzeba się starać usunąć je czy to wedle prawa, 
czy wedle rozsądzenia uczciwych ludzi.

Dla załatwienia takich spraw sąsiednie narody i książęta 
zawierają z sobą zazwyczaj umowy. Ponieważ zaś nie masz 
nikogo, kto by był wspólnym sędzią nad nimi, wybierają 
sami z dobrej woli z obu stron sędziów dla swojego sporu, i to 
albo z obcych ludzi, albo ze swoich własnych poddanych, zwal­
nianych na ten czas sądu od przysięgi (którą im tamci mogą 
być może zobowiązani), aby tym swobodniej, wedle tego, co 
słuszne i dobre, mogli wszystko rozsądzać (...).
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(...) Powszechnie trzeba się starać o pokój ze wszystkimi 
ludźmi, o pokój, powtarzam, który by był stateczny i trwały, 
i wolny od wszelkiej zdrady. Jeśli bowiem ktoś pod pozorem 
pokoju wojnę przeciw nam przygotowuje, z tym nie ma 
prawdziwego pokoju, bo im więcej takiemu zostawi się cza­
su przed rozpoczęciem wojny tym on się bardziej wzmocni 
i przygotuje do walki. (...) Jeśli się wyda, że ich zamiary 
i czynności zwracają się ku wojnie, trzeba im w tym prze­
szkodzić jakimikolwiek sposobami, byle uczciwymi (...).

(...) Jest stare przysłowie, że sposobność robi złodzieja. 
Można to słusznie odnieść i do innych rzeczy. Sposobność 
bowiem popycha łatwo złych nie tylko do złodziejstwa, ale 
i do wszytkiego, co najgorsze. Trzeba tedy podjąć, ile to 
tylko możliwe, wszelkie sposobności tym, których przyjaźń 
i wierność jest nam podejrzana. Przede wszystkim o to się 
postarać, aby na wszystkich granicach były dobrze pobu­
dowane zamki i aby je zaopatrzeć we wszystko, co konieczne 
i do życia, i do odparcia nieprzyjaciela (...).

(...) Gdyby zaś przypadkiem nieprzyjaciel tak postępował, 
iż zdawało by się, jakoby wojnę chciał zacząć, byłoby powin­
nością traktować z nim przez posłów, by tego zaniechał. 
Przedkładać mu trzeba nieskończone szkody, jakie niesie 
wojna, i to, że ludziom godzi się wadzić się z sobą raczej 
przy pomocy prawa i sprawiedliwości niż z bronią w ręku; 
należy mu też zaproponować rozjemców czy sędziów do roz­
sądzenia sporów. Bo prawdziwie powiada komediopisarz:

Wszystkiego pierwej niż broni próbować mądremu się 
godzi.

Jeśli tak uczynimy, okażemy wszystkim, że pokoju najbar­
dziej pragniemy, a wzdrygamy się przed rozlewem krwi; 
zdobędziemy tym zasługę u Boga i zjednamy sobie miłość 
u naszych i życzliwość u postronnych. A jeśli ci, z którymi 
się układamy, woleliby być naszymi wrogami niż przyja­
ciółmi i pominąwszy wszelki godny człowieka sposób spie­
rania się woleliby siłą i bronią z nami walczyć, wtedy do­
piero trzeba nam dobywać broni. Należy zawczasu starać 
się o to, żeby być jak najlepiej przygotowanym pod każdym 
względem. Albowiem i od nieprzyjaciela łatwiej uzyskamy, 
co zechcemy, jeśli będzie wiedział, żeśmy we wszystko 
potrzebne zaopatrzeni i dla Rzeczypospolitej szczególnie to 
korzystne, by wszystko miała do wojny gotowe i dobrze

przysposobione, abyśmy mogli ją zabezpieczyć i bronić, 
gdyby się przydarzyło coś niespodzianego. Jeżeli tedy już 
postanowiono, że trzeba uciec się do wojny, należy się sta­
rać o całkowite jej przeniesienie na ziemię nieprzyjaciela. 
Postanowienie o tym trzeba powziąć, skoro tylko zajdzie 
podejrzenie o możliwości wojny; nie wykonywać go jednak, 
zanim nie stanie się całkowicie jasne, że rzeczy inaczej niż 
wojną załatwić się nie da. (...)

(...) Dowodem bowiem prawdziwej cnoty jest szukać nie 
tyle sławy, ile czynów okrywających sławą, związanych 
mocno z uczciwością i słusznością. W ogóle nie ma praw­
dziwej sławy tam, gdzie nie idzie o słuszność i sprawiedli­
wość. Nie zalicza się też do ludzi wszelkich ten, kto taką 
wartość przjrpisuje ludzkim pokłonom, gadaniu pustemu, 
czczym i nadętym tytułom, że gotów by się o nie dobijać 
okrutnymi czynami. Ale może przez wojnę zdobywa się roz­
kosze albo i inne pożytki ? Te doprawdy są większe i trw a­
lsze, gdzie mniej troski i frasunku. Co na to wreszcie twoje 
sumienie ? Czyż jest ono dla ciebie źródłem takiej rozkoszy 
wtedy, gdy tak bardzo pragniesz władania ? Czy nie oglą­
dasz się na Boga, któremu trzeba zdać sprawę z wszystkich 
naszych uczynków ? (...) Czy cię nie wzruszają zbrodnie, 
ohydy, hańby, nieszczęścia nieskończone, które wojna za 
sobą wlecze ? (.••)

(...) Zaprawdę, zależne serce mieć by musiał ten kto ty ­
le zła w  wojnie widząc nie wzdrygałby się na jej wspomnie­
nie, choć sobie zwycięstwo obiecywał. Któż zresztą wie, czy 
przeżyje to zwycięstwo ? Ale choćby i wielu je przeżyło, to 
jednak żadne korzyści z wojny nie są tak wielkie, aby mo­
gły jej szkodom dorównać. Któż bowiem prócz rozbójnika 
może się rozkoszować zdobyczą, choćby najbogatszą ? Któż, 
prócz kata, rzezią i okrucieństwem? Któż zaś z cudzego nie­
szczęścia i klęski pozyskał chwałę prócz chyba centaurów 
i tych plugawców, którzy zatracili słuszny sąd o rzeczach 
w  znieprawionym życiu i występkach najhaniebniejszych ? 
Wielu ludzi rozważając rozliczne klęski wojen, gwałty, rze­
zie, zniszczenia doszło do przekonania, że człowiek wdawać 
się w wojnę w  żaden sposób nie może, nie popełniając bez- 
ecnej zbrodni (...)”.

W ybór i oprać. E.L.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1"*”
w opracowaniu bpa M. RO D EG G

U w yznan ia  w ia ry , by l n iekanon iczny . K ie ru jąc  się  ty m  p rz e ­
św iadczen iem  K ościoły należące  do U nii U trech ck ie j, a 
w ięc: w  H oland ii, RFN, S zw ajca rii, A u str ii, Jugosław ii, 
Polsce, CSRS, USA. i K anadzie , p rzez  u rzędow e uchw ały  
ich n au cza jąceg o  u rzęd u  w  m ia rę  up ływ u  czasu  u sunę ły  
„F ilio ąu e ’1 z legalnego  i w yłączn ie  dopuszczalnego w y zn a ­
n ia  w ia ry  . T ę sam ą d a tę , 15.X II .1969 r., no si au to rs tw a  
M KBS L is t  p astersk i  o S ta ro ka to l ic k im  W y z n a n iu  W ia ry  
i za liczony  on m oże być ró w n ież  do k a teg o rii D ek la rac ji.
O jego  tre śc i, ja k  rów n ież  szczegółow iej o tre śc i w yżej 
w spom nianych  D ek la rac ji i in n y ch  jeszcze z teg o  ok resu  
do k um en tów , pisze w  cy tow ane j ju ż  w yżej książce, po­
d a jąc  jednocześn ie  źród ło  p u b lik ac ji ich o ryg inałów  bp 
dr W ik to r W ysoczański, pt. P olsk i  n u r t  s ta roka to l icyzm u ,  
W arszaw a 1977.

TTtylitaryzm — (łac. u ti li ta s  =  korzyść, pożytek , w ygoda) — 
to  te rm in  w p ro w ad zo n y  do filozofii, śc iśle j do e tyk i, przez 
ang ie lsk iego  filozofa, Jo h n a  S tu a r ta  M i l i ’a  (ur. 1806, zm. 
1873), a  is to tą  tegoż u t y l i t a r y z m u  je s t  tw ierd zen ie , 
że korzyść c z y  p oży tek  jed n o s tk i lu b  korzyść czy poży tek  
społeczności, g rupy , spo łeczeństw a, ogółu — je s t celem
i n o rm ą  po stęp o w an ia  etycznego, w zględnie  je s t po p ro s tu  
n o rm ą  m oralności. P rze to  d ob rym  m ora ln ie , czyli m o ra l­
nym  je s t to, co przynosi korzyść, m o ra ln ie  zaś złym  w szy st­
ko  to, co p rzynosi szkodę. J a k  z pow yższego w y n ik a , u si­
łow ano  też  u ty lita ry z m  podzielić n a : ind y w id u a ln y , w ięc 
m o ra ln ie  dobrym  je s t to , co p rzynosi korzyść jednostce, 
i społeczny, zwany też  p rag m aty zm em  albo eu d a jm o n iz -
m em  społecznym , w ięc m oralnie dobrym  jest to, co przy­
n o si korzyść ogółow i a  nie jednostce, przeto dobro ogółu
i ta  w ersja  raczej przeszłą — ma p ierw szeństw o przed
dobrem  jednostki.

V
V arle t D om in ik  M aria  — (ur. ?, zm . 1742) —■ fran cu sk i 
k siądz  rzy m sk o k a to lick i, p ro fe so r S orbony , n a s tęp n ie  b is ­
k u p  m isy jny  B ab ilonu  (in p a r tib u s  in fide lium , a po d e jrzan y
0 sp rzy jan ie  -»  jan sen izm o w i zosta ł p rzez  ów czesnego p a ­
p ieża zasuspendow any . S uspensy  n ie  u zn a ł. W  1716 p rzy ­
b y ł do A m ste rd am u  i w k ró tce  zaw iązały  się m iędzy  n im  
a  proboszczem  J . K rijse m  i ów czesną k a p itu łą  u trech ck ą , 
k tó re j ju ż  p ap ież  n ie  u zn aw a ł za leg a ln ą  (—> Codde), a  
po śm ierc i a rcy b . C odde’go będącą  bez b isk u p a , bliższe
1 b ard zo  b lisk ie  k o n tak ty . S łuży ł też m im o sw ojej su sp en ­
sy, k tó re j — ja k  ju ż  w yżej s tw ierdzono  — słuszności nie 
u znał, a n i on, a n i k a p itu ła  u trech ck ą , sw oją  posługą  b is­
k u p ią  k ap itu le  i tw o rzącem u  się już, n ieza leżnem u  a k tu ­
a ln ie , acz  chcącem u być w  jedności z R zym em , z papieżem , 
K ościołow i H o len d ersk iem u . B ierzm ow ał. A w  1724 roku  
u dz ie lił sak ry  b isk u p ie j w y b ran em u  p rzez  k ap itu łę  u tre c h ­
cką a rcy b isk u p o w i K orneliuszow i S teenovenow i. P óźn ie j bp 
V a rle t u dz ie lił jeszcze sak ry  b isk u p ie j trz em  n astępcom  
zm arłego  w  1725 ro k u  a rcy b isk u p a  S teen o v en a  — w  1733, 
1735 i 1739. N astępn ie  dz ia ła ł jeszcze za O ceanem  w  USA 
i K anadzie . W spółcześnie n ad  jego  ta m  działalnością , 
zw łaszcza w  K an ad z ie  — w  Q uebec’u, są  p row adzone 
głów nie przez Serge A. T hericau lfa  b ad an ia . D zisiaj już 
je d n a k  m ożna pow iedzieć, że by ł dzia łaczem  kościelnym , 
a czy zostaw ił też jakieś prace teologiczne, n ie w iadom o, 
chociaż można dom niem yw ać, że, będąc profesorem  Sor^ 
bony, był rów nież naukow cem  i być m oże jest autorem  
nie znanych dotąd prac teologicznych.



30-1 ecie Towarzystwa 
„PO LO N IA”

W październiku ub. roku T ow arzystw o Łączności z P olonią Za­
graniczną „POLONIA” obchodziło uroczyście 30 rocznicę pow stania  
i działalności. Centralne uroczystości z tej okazji odbyły się w  Sali 
Senatorskiej Zaniku K rólew skiego w  W arszawie, zapoczątkow ane 
uroczystą Sesją Rady N aczelnej T ow arzystw a. Na Sesję tę — z 
udziałem  przew odniczącego Rady Państw a, H enryka Jabłońskiego  
oraz członków  Biura Politycznego KC PZPR H. Kubiaka i M. W oż­
niaka — przybyli reprezentanci 42 polonijnych organizacji z 19 kra­
jów  św iata. Przybyli, by sw oją obecnością zaśw iadczyć ten oczyw isty  
fakt, że Polonia potrzebuje stałych, bliskich i żyw ych  kontaktów  
z M acierzą,

W łaśnie z Zaniku K rólew skiego zebrani działacze polonijni z kraju  
i zagranicy w ystosow ali specjalne posłanie do Polonii całego św iata, 
w zyw ając do w zm ożenia w ysiłków  w  naw iązyw aniu  i utrw alaniu  
patriotycznej w ięzi z M acierzą w szystkich P olaków  i ludzi polskiego  
pochodzenia, dla których los kraju, skąd w yw odzi się ich rodowod, 
nie jest i n ie może być obojętny.

POSŁANIE DO POLONII CAŁEGO ŚWIATA

P rzed  trzy d z ies tu  la ty  — w  p aźd z ie rn ik u  1955 ro k u  — po w sta ło  
T ow arzystw o  Ł ączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  ,,P o lo n ia”. Idea  pod­
trzy m y w an ia  w ięzi P o lsk i z Po lon ią , k tó ra  zrodziła  po trzeb ę  u tw o ­
rzen ia  T ow arzystw a, b y ła  w  m in ionych  la ta c h  i p o zosta je  n a d a l 
g łów nym  źród łem  in sp irac ji d la  w szelk ich  poczynań  naszego  T ow a­
rzy s tw a  w  ro zw ijan iu  w spó łp racy  ze śro d o w isk am i p o lo n ijn y m i n a  
św iecie.

My, dz ia łacze  T o w arzy stw a  „P o lo n ia” o raz  n rzed s taw ic ie le  P o lon ii 
z 19-tu k ra jó w  św ia ta , zeb ran i w  dn iu  dzisie jszym  n a  u roczyste j 
S es ji Jub ileu szo w ej z okazji trzydz ies to lec ia  is tn ien ia  tow arzystw a , 
w  podn iesionym  z ru in  i zgliszcz Z am ku  K ró lew sk im  w  W arszaw ie, 
zw racam y  się do w szystk ich , k tó rzy  sw ój rodow ód  w yw odzą z K ra ju  
n ad  W isłą, w e w sp ó ln e j n am  sp raw ie : p o k o ju  i w spó łp racy  m iędzy  
n arodam i, w  ty m  także  — m iędzy  P o lską  i P o lo n ią  Z agran iczną .

B urzliw e dzieje  naszego n a ro d u  rozrzuciły  P o lak ó w  po ca ły m  n ie ­
m al św iecie. Ż y jąc  w  różnych  k ra ja c h , P o lo n ia  pozosta ła  w ie rn a  
trad y c ji, k u ltu rz e  i o jczystem u  językow i, p rzek azu jąc  k o le jn y m  po ­
ko len iom  ciągle żyw e p rzy w iązan ie  do k ra ju  pochodzen ia , naszej 
O jczyzny.

P o lon ia  zaw sze d aw a ła  liczne dow ody n ie ro ze rw a ln y ch  w ięzi z 
P o lską  i n ie jed n o k ro tn ie  o k azyw ała  g łębokie  zrozum ien ie  d la  żyw ot­
nych  in te re só w  n a ro d u  po lsk iego , u d z ie la jąc  m u sw ego w szech­
stronnego  p o p arc ia . Ś rodow iska  po lo n ijn e  p rze jaw ia ły  i p rz e ja w ia ją  
n ad a l dbałość o dobre im ię P o lsk i i P o laków  w  św iecie. a poprzez  
sw o ją  p racą  i d z ia ła lność  w  k ra ja c h  zam ieszkan ia , w nosiły  i w noszą 
znaczny w k ład  do k u ltu ry  i cyw ilizac ji ludzkości.

Z zadow olen iem  i sa ty s fa k c ją  po tw ie rd zam y  fa k t go rącej tro sk i 
na jw yższych  w ładz  P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej o n ieu s tan n e  
pog łęb ian ie  i w zbogacan ie  zw iązków  P o lsk i z P olonią.

W  okresie  m in ionych  trzy d z ies tu  la t  tow arzystw o  nasze w sp ie ra ło  
w szystk ie  d ążen ia  sk u p isk  po lo n ijn y ch  do p o trzy m y w an ia  w arto śc i 
k u ltu ro w y ch  po lsk ie j g ru p y  e tn iczne j. S tw arza ło  też szerok ie  m ożli­
w ości w ie lop łaszczyznow ych k o n ta k tó w  z Po lską , w  je j h is to rią  i 
w spółczesnością.

N aszym  szczerym  p rag n ien iem  je s t n a d a l ro zw ijan ie  w ięzi pom iędzy 
Po lon ią  a M acierzą. D latego  w  dalszym  ciągu  dok ładać  będziem y 
s ta rań , aby  ow ocnie i sku teczn ie  służyć sp raw ie  u rzeczy w is tn ian ia  
tego ważikiego, ogó lnonarodow ego zadan ia .

W idzim y w  jego re a liz a c ji n asz  w k ład  ró w n ież  do dzia łu  u m a c n ia ­
n ia  poko jow ej w spó łp racy  i p rzy jaźn i m iędzy  n a ro d am i, czem u służy 
także  ca ła  p o lity k a  zag ran iczn a  naszego p ań stw a .

O sta tn ie  w y d a rzen ia  n a  a re n ie  m iędzynarodow ej p o tw ie rd za ją  p o w ­
szechne obaw y, że św ia t sto i w  obliczu to ta lnego  zagrożen ia  n a  naszej 
p lanecie . Pokój d la  św ia ta  naszych  czasów  je s t sp raw ą  w szystk ich  
bez w y ją tk u  ludzi, w szystk ich  k o n ty n en tó w , k u ltu r , r a s  i w iar.

My, Polacy, m am y szczególne pow ody do rozu m ien ia  grozy w o jny  
i w y n ik a jąc y ch  z n ie j sk u tk ó w  d la  ca łe j rodz iny  człow ieczej.

I d la tego  z W arszaw y, ze S to licy  Polski, z M ia s ta  P oko ju  ślem y 
do w szystk ich  R odaków , ludz i dobrej w oli, słow a tego p o słan ia , p o ­
łączm y w  jedno  m yśli i serca, po łączm y w  jed n o  n asze  w y siłk i w  
obronie  p o ko ju  i w  budow ie  pom yślnego  ju t r a  św ia ta  i Polski!

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i,K*>

Veni Creator Spiritus — (łac. =  p rzy jdź, D uchu  S tw o rzy ­
cielu) — to  p ierw sze  słow a n a js ta rszeg o  w  K ościele Ł a ­
c iń sk im  a lbo  Z achodn im  h ym nu  do — D ucha Św iętego. 
A u to rs tw o  h y m n u  n ie  je s t pew ne, p rzy p isu je  się je  a lbo  
pap. -  G rzegorzow i I, a lbo  -h* R abanusow i M aurusow i. 
H ym n  ten  śp iew an y  by ł już od pocz. IX  w iek u  w  koś­
cio łach  p rzed  sp raw o w an iem  w zględnie  w  czasie sp raw o ­
w a n ia  n iek tó ry ch  sak ram en tó w  (np. k ap łań s tw a , m ałżeń ­
stw a) ■— i w  n iek tó ry ch  nab o żeń stw ach  i u roczysto śc iach  
kościelnych , np . n a  rozpoczęcie ro k u  szkolnego w  ucze l­
n iach  koście lnych  typu  sem in a rió w  duchow nych , czy ucze l­
ni w yższych, itp . — i je s t śp iew any  a k tu a ln ie  rów nież, 
w  K ościołach K ato lick ich .

V erhaege K. — (ur. 1821, zm. 1895) — ks., b e lg ijsk i z a ­
konn ik . teo log  w  zak res ie  a sce ty k i i m istyk i. N ap isa ł m .in. 
M anuel de theologie m y s t i k  (1878), czyli P odręczn ik  teo­
logii m is tyczn e j .

Vilm ar A u g u st F ryd . C hr. —  (ur. 1800, zm. 1868) — n ie ­
m ieck i duchow ny lu te ra ń sk i, p ro feso r teo log ii w  u n iw e r­
sy tecie  w  M arbu rgu , g łosiciel tzw . now ego lu te ran izm u , 
a u to r  szeregu  książek , a r ty k u łó w  i m .in. w ydaw ca  i r e ­
d a k to r  w  la ta c h  3 860—1866 Pastorał T heolog ischen  B ldtter ,  
czyli Teologiczne duszpas tersk ie  k a r ty  (w iadom ości); już po 
jego śm ierc i zostały  w y d an e  m.iri. n a s tę p u ją c e  jego dzieła: 
L eh rb u ch  der Pastoraltheologie  (1872), czyli Podręczn ik  te ­
ologii pastoralnej;  D o gm a tik  (1874—75), czyli D ogm atyka ,  
P red ig ten  u n d  geis tl ichen R eden  (1876). czy li K azania  i m o ­
w y  duchow ne.

Vinet A leksander — (ur. 1797, zm. 1847) — to fran cu sk i 
teolog p ro tes tan c k i, p ro feso r teo log ii w  un iw ersy tec ie  w 
L ozann ie , tw ó rca  w  S zw a jca rii tzw . w olnego K ościoła. Je s t

a u to re m  szeregu p u b lik ac ji, w  k tó rych  ogłosił rów nież 
sw oje o ry g in a ln e  poglądy  teo log iczne i ek lez ja ln e  N ap isa ł 
m .in. n a s tę p u ją c e  pozycje : L iber te  des cu ites  (182P), czyli 
W olność  k u l tó w  (relig ii); Essai sur la m a m fe s ta t io n  des  
convic tions religieuses e t  sur la separation  de 1'Eglise et 
de Vetat (1842), czyli R ozpraw a  o g łoszeniu  sw o ich  p r z e ­
kon ań  re l ig i jn ych  i o rozdziale Kościoła od państw a;  i w y ­
d ana  już  po jego  śm ierc i U E duca t ion ,  la Familie ,  la Societe  
(1855) czy li W y cho w a n ie ,  Rodzina, Społeczeństw o; Mora-  
l i tes des X V I  et X V I I  sierle  (1859), czyli Moralności X V I  
i X V I I  io.

V isser t’Hoft W illem  A. — (ur. 1900 w  H arlem ie , H o­
lan d ia , zm. 1985 w  G enew ie) — to  h o len d ersk i re fo rm o ­
w an y  teolog p ro te s tan c k i, honorow y o b y w a te l G enew y, zn a ­
ny. cen iony  d łu g o le tn i se k re ta rz  g en e ra ln y  - Ś w iatow ej
R ady K ościołów  z siedzibą w  G enew ie, m ianow icie  od 
1948 do 1966 roku . Ks. d r W. V isser fH o o f t  by ł bardzo  
zaangażow anym  ek u m en is tą  i w spółczesny  ru ch  ek u m e ­
niczny w  sk a li św ia ta  w łaśn ie  Je m u  w  bardzo  pow ażnej 
m ierze zaw dzięcza i sw oją  s tab ilizac ję  i rozw ój.

Y o lta ire  czyli F ran c iszek  M aria  A ro u e t — (ur. 1694, zm. 
1778) — głośny fra n c u sk i rac jo n a lis ta , p o e ta , d ram a to p i-  
sarz , pub licy sta , h is to ry k , filozof, członek A kadem ii F ra n ­
cusk ie j, p rześ lad o w an y  i gnębiony , a  n a w e t w ięziony za 
sw oje p rzek o n an ia , zw łaszcza k ry tyczne  w  zak res ie  św ia - 
topog lądow o-re lig ijnym . N ie b y ł teologiem , a le  w  sw oich 
dzie łach  i pu b licy sty ce  zag ad n ien ia  te  n ie  ty lko  porusza 
i n ie  ty lk o  w ie le  z n ich  n eg a ty w n ie  ocenia , a le  w yraźn ie , 
n ie ra z  i sa rk as ty czn ie  im  się p rzec iw staw ia , zaliczając je 
w  obszar fa n ta s ty k i, m istyk i, legendy . Spośród w ielu  jego 
dzieł, dzieł pod w zg lędem  p o ru szan e j te m a ty k i i s to sow anej 
m etody  a n ie  ilości s tron , tu  na leży  w ym ien ić  n asteo u tao e
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„Podobne Jest Królestwo Niebios do dziesięciu panien, które wziąwszy 
lampy swoje, wyszły na spotkanie oblubieńca” (Mt 25,1)

Jest praw dą nie podlegającą dyskusji, że 
dla Z baw iciela nie odgryw ały roli różnice 
stanu, podobnie jak różnice płci. D ostrzegał 
On bow iem  i ceni! w  człow ieku w pierw szym  
rzędzie duszę oraz jej zadanie i przeznacze­
nie. Ze skarbnicy prawd nadprzyrodzonych — 
która otw ierał pouczas sw ej publicznej dzia­
łalności — czerpali zarówno m ężczyźni, jak i 
kobiety. B ow iem  głoszenie prawdy było za­
sadniczym  zadaniem  B oga-C zlow ieka. Dal On 
tem u wyraz, m ówiąc: „Ja się narodziłem  i na 
to przyszedłem  na św iat, aby dać św iad ec­
two praw dzie” (J 18, 37b). Zaś służba w  sze­
regach C hrystusow ych (a pow ołał do n iej nie 
tylko m ężczyzn, lecz i kobiety) polega na tym, 
by przyjąć i uznać głoszoną p rzezeń  naukę i 
w edług n iej ukształtow ać życie swoje.

Kobiety 
w przypowieściach 
Chrystusowych

P rzed  ro k im  w spom nia łem  o sto su n k u  J e ­
zusa  do k o b ie t c ierp iących . Dziś n a to m ias t 
chcia łbym  p rzed s taw ić  p rzypow ieści boskiego 
N auczyciela  odnoszące się do poszczególnych 
n iew ias t, b ądź  do pew nych  ich g ru p  i s ta ­
nów . O d zw ierc ied la ją  one g łęboką cześć, z 
ja k ą  Z baw iciel odnosił się do n ie w ia s t oraz 
szacunek  d la  pow ierzonych  im  przez  S tw órcę  
zadań . P rzypow ieśc i m a ją  w ie lk ie  znaczenie 
d la  p o zn an ia  obyczajów , dzia ła lności i sposo­
b u  m y ślen ia  w spółczesnych  C hry stu so w i k o ­
b ie t. R ów nocześn ie  u k aza ł w  n ich  Syn Boży 
bezcenną spuściznę pouczeń  i w skazań , do- 
tjc z ą c y c h  zasad  i p ra k ty k i w iary .

Jezu s n ie  lu b o w ał się n ig d y  w  obrazach  
p e łnych  grozy. C hę tn ie  n a to m ia s t dob iera ł 
p rzy k ład y  m iłe  i pogodne; drobne, n ieznaczne, 
codziennie  sp o ty k an e  w y d arzen ia : p racę  w  
polu  lub  n a  p as tw isk u , za jęc ia  w  dom u, w  
ogrodzie, w  rzem iośle  lub  w  h an d lu . P osłu ­
g iw ał się rzeczam i pozorn ie  m ałym i, by z ich 
pom ocą u kazać  p ra w d y  w ie lk ie . N iek tó re  p o ­
ró w n an ia  m a ją  zastosow an ie  w  czasach  
w spółczesnych  Jezusow i; in n e  zach o w u ją  
ak tu a ln o ść  po w szystk ie  czasy . D latego n ie ­
pozorne n a w e t d rob iazg i s ta ją  się sym bolam i 
p raw d  n iep rzem ija jący ch  i w iecznych  w a r to ­
ści.

To sk rom ne op racow an ie  — zam ias t t r a d y ­
cy jnego  k w ia tk a  — sk ład am  dziś naszym  
m atkom , żonom, siostrom , córkom  i w szy st­
k im  kob ie tom  po lsk im  w  dn iu  ich dorocznego 
św ięta.

* * *
1. P rzypow ieść  o kw asie  chlebow ym , a r ty ­

s ta  m a la rz  E ugen iusz  B e rtra n d  p rzed s taw ił w  
cyklu obrazów  „P rzypow ieści C h rystu sow e.” 
U trw a lił w śród  n ich  n a  p łó tn ie  ró w n ież  — 
n a jk ró tsz ą , a le  jak że  bo g a tą  w  tre ść  — p rzy ­
pow ieść za w a rtą  w  słow ach: P odobne je s t
K ró les tw o  N iebios do kw asu , k tó ry  w zię ła  
n ie w ia s ta  i rozczyn iła  w  trzech  m ia rach  m a ­
ki, aż  w szystko  się zak w asiło ” (M t 13, 33). 
Cóż p rzed s taw ia  ten  obraz? O to „obok dzieży 
lśn iącej czystością  sto i n ie w ia s ta  o m ocnych 
ram io n ach , z w ysoko zak asan y m i ręk aw am i. 
C óreczka p rzynosi je j m ałe  naczyn ie  z p o ­
zosta łym  z poprzedn iego  w y p ieku  kw asem . 
N iesie ostrożn ie  cenny  p rzed m io t w  obu  r ę ­
kach , ze sk u p io n y m  w y razem  tw arzy , ja k b y  
chodziło o spe łn ien ie  obrzędu  relig ijnego , w ie 
bow iem , że bez dom ieszk i k w asu  n ie  m oże 
p ow stać  sm aczny  chleb . D ziecko odczuw a 
bezw iedny  lęk  i szacunek  d la  ta jem n icze j siły  
z aw arte j w  zeschn ię tych  okruszynach . T ak  są  
drobne, n ik łe , n iepozorne, a gdy m a tk a  za­
m iesza je  z c iastem , sk u te k  je s t cudow ny. 
C iasto  zaczyna żyć. ru szać  się. podnosićt z a ­
kw aszać  się. (Bow iem ) zeschn ię te  d rob iny  p o ­
budz iły  je  do ru ch u , do w z ra s ta n ia ” (P. K e t-  
te r: C h ry stu s  a  kob ie ty , W arszaw a 1948, str. 
398). W ten  sposób u k aza ł a r ty s ta  jed n o  ze 
zw yczajnych  zajęć w ie lu  żon i m a tek  — p rz y ­
go tow an ie  do w y p iek u  chleba .

O braz  m a  je d n a k  głębsze, re lig ijn e  znacze­
nie, Z baw icie l p o ró w n u je  w  p rzypow ieści go­

sp o d a rsk ą  p ra c ę  kobiet, do w ew nętrznego  
d z ia łan ia  n a  rzecz rozw oju  i u g ru n to w an ia  
K ró les tw a  Bożego w  duszach. P rze tw ó rcza  
s iła  k w asu  zm ieszanego  z m ą k ą  w in n a  by ła  
u św iadom ić  słuchaczom  p raw d ę , że podobnie  
w z ra s ta  K ró lestw o  Boże. U kazał O n każdem u 
człow iekow i, a szczególnie kobietom , że siła 
tw órcza  n a u k i ob jaw io n e j m usi się zako rze­
n ić  w  każdej duszy, obudzić w  n ie j życie 
w ew n ętrzn e , a dopiero  w ów czas m oże czło­
w iek  rozpocząć dzia łan ie  zew nętrzne  — o d ­
now ić św ia t w  duchu  C hrystusow ym . Z atem  
i k o b ie ta  m usi się s tać  p raw d z iw ie  C h ry s tu ­
sow ą, by  być zakw asem  d la  o toczen ia , k tó ry  
n ie  spocznie, dopóki n ie  w n iesie  ducha B o­
żego w  grono bliższych i dalszych, w  rodzinę 
i społeczeństw o, póki n ie  zdobędzie w szy st­
k ich  d la  Jezusa . N a ty m  w łaśn ie  po lega zna­
czenie kob ie ty , jako  żony i m a tk i, w  p racy  
n a  rzecz K ró les tw a  Bożego.

2. Przypow ieść o drachmie zgubionej. B a r­
dzo b lisk i je s t nam ob raz  D obrego Pasterza, 
b ędący  n a jb a rd z ie j rzeczyw istym  p o rtre te m  
Z baw icie la . N ape łn ia  n as  ró w n ież  o tuchą  
p rzypow ieść  o synu  m arn o tra w n y m , w  k tó re j 
d ostrzegam y dow ód bezgran iczne j, o jcow skiej 
m iłości budzącej w  sercu  g rzeszn ika  ufność, 
że i jem u  Bóg p rzebaczy . Z apom inam y  je d n a k  
często, że pom iędzy  p rzypow ieśc iam i o zgu­
b ionej ow cy i synu  m arn o tra w n y m , zam ieścił 
Ł u k a rz  p rzypow ieść  o zgub ionej d rachm ie. 
D z ia ła jącą  w  n ie j osobą je s t n iew ia s ta , z k tó­
rą  p o ró w n u je  się C h ry stu s , ja k  p o ró w n a ł się 
z p aste rzem  ro z rad o w an y m  z odna lez ien ia  
ow ieczki o raz  o jcem  cieszącym  się z p o w ro tu  
syna . P rzed s taw ia  ją  E w an eg lis ta  w  słow ach: 
..K tó ra  n iew ias ta , m a jąc  dziesięć d rachm , gdy 
zgubi je d n ą  z n ich . (czyż) n ie  b ie rze  św ia tła , 
n ie  w y m ia ta  dom u i n ie  szuka  gorliw ie, aż 
znajdz ie?  A znalazłszy , zw ołu je  p rzy jac ió łk i 
o raz  są s iad k i i m ów i: W eselcie się ze m ną, 
gdyż o d n a laz łam  d rachm ę, k tó rą  zgubiłam . 
T aka , m ów ię w am . je s t radość  w śród  aniołów  
Bożych n a d  jed n y m  grzeszn ik iem , k tó ry  się 
u p a m ię ta ” (Łk 15, 8—10).

B iedna kob ie ta  z p rzypow ieści s tra c iła  je d ­
n ą  dz ies ią tą  tego, co p osiada ła . Być m oże n o ­
siła  d rach m y  naw leczone n a  w stążk ę  i z a ­
w ieszone n a  szyi. ja k  to n iek ied y  dziś je sz ­
cze czyn ią  żony fe llachów  i B edu inów  p a le ­
styńsk ich . A że dom y ubogich  m a ją  zazw y­
czaj je d e n  m ały  o tw ó r w  ścian ie , przez k tó ry  
ty lko  słabe  św ia tło  dociera  do izby, po k ą tac h  
je s t ciem no. D latego, m im o iż je s t ja sn y  
dzień , zap a la  św iecę i rozpoczyna p o szu k i­
w anie . N ie szczędzi w ysiłku , dopóki n ie  z n a j­
dzie zgubionej m onety . A gdy  ją  ju ż  o d ­
zy sk a ła  zw ołu je  p rzy jac ió łk i i sąsiadk i, by  
w espó ł z n im i p rzeżyw ać radość  z o dna lez ie ­
n ia  zguby.

N auczyciel z N aza re tu  u dz ie lił n am  w  ten  
sposób pog lądow ej lekcji, w  k tó re j z a w a rta  
zo sta ła  n a jb a rd z ie j p oc iesza jąca  p ra w d a  w ia ­
ry : K ażda dusza p o siad a  u B oga ta k  w ie lk ą  
w arto ść , iż n ie  pozostaw ia  je j obo ję tn ie  w ła ­
snem u  losow i: n ie  dozw ala, by  zg inęła  w 
pyle g r z e c h u ,  T roszczy się w ięc o n ią , iaH

p aste rz  o u traco n ą  owcę, zab ieg a jąc  o je j o d ­
zyskanie, ja k  n iew ia s ta  p o szu k u jąca  zgubionej 
d rachm y. A gdy ją  odnajdzie , gdy w róci ona 
do społeczności w iernych , ra d u je  się w raz  z 
n ią  n iebo  cale. O to now a ro la  k o b ie ty  w  od ­
zysk iw an iu  d la  C h ry stu sa  i jego K ościo ła 
u traco n y ch , n ie śm ie rte ln y ch  dusz ludzk ich .

3. P rzypow ieść  o dziesięciu  pan n ach . Do 
n a u k i o okropnościach  zb u rzen ia  Jerozo lim y  
i końca  św iata , o zn akach  pop rzedza jących  
ponow ne p rzy jśc ie  C h ry stu sa  i sąd  o s ta tecz ­
ny, dodał Jezu s  ostrzeżen ie : ..Czuw ajcie..., bo 
n ie  w iecie, k tó rego  d n ia  P an  w asz p rzy jd z ie” 
(Mt 24, 42). P rzypow ieść  o p an n ach  m ąd ry ch  
i g łup ich , m ia ła  u znasadn ić  to n apom nien ie . 
T oteż k o n ty n u u ją c  sw oje  w ystąp ien ie , Syn 
Boży pow iedzia ł: „P odobne  je s t  K ró lestw o  
N iebios do dziesięciu  p an ien , k tó re  w ziąw szy 
lam py  sw oje, w yszły  na  sp o tk an ie  o b lu b ień ­
ca. A p ięć  z n ich  było g łup ich , pięć zaś 
m ąd rych . G łupie... z ab ra ły  lam py, a le n ie  za ­
b ra ły  z sobą o liw y. M ądre zaś z ab ra ły  o liw ę 
w raz  z lam p am i sw ym i. A gdy  ob lub ien iec  
d ługo n ie  nadchodził, zd rzem nęły  się  w szy­
s tk ie  i zasn ę ły ” (M t 25, 1— 5).

P rzy toczony  opis u k azu je  zw yczaje w schod­
nie p rzy  u roczystych  zaślub inach . B ow iem  w  
ro k  po zaręczynach  odbyw ały  się uroczystości 
w eselne. P rzy jac ió łk i ob lub ien icy  czekały  w raz  
z n ią  n a  p rzy jśc ie  ob lub ieńca , by  z zap a lo ­
n y m i pochodn iam i odprow adzić  ją  n a  now e 
m iejsce  poby tu . T ym czasem  ..o północy  po­
w sta ł k rzy k : O to ob lub ien iec  (nadchodzi),
w yjdźcie  n a  (jego) spo tkan ie . W ów czas ocknę­
ły się w szystk ie  p a n n y  i oporządziły  sw oje 
lam py . G łup ie  zaś rzek ły  do m ądrych : U życz­
cie n a m  tro ch ę  oliw y, gdyż lam p y  nasze  ga­
sną... A gdy one odeszły  k upow ać  (oliwę), 
nad szed ł ob lub ien iec  i te  k tó re  by ły  gotow e, 
w eszły  z n im  n a  w esele  i zam k n ię to  d rzw i” 
(M t 25, 6— 8. 10). N ie dane  im  było  zasiąść do 
uczty  w ese ln e j. C hw ila  lekkom yślnośc i sp ro ­
w adziła  sm u tn e  n a s tęp s tw a .

N iew iasty  ch rześc ijań sk ie  — podobnie , ja k  
m ąd re  p a n n y  z p rzypow ieści — odznaczać się 
w in n y  w ie lk ą  roz tro p n o śc ią  i czu jnością . Od 
tego zależy, czy w  ich m a łżeń stw ach  i ro d z i­
n ach  n ie  w ygaśn ie  w ia ra  i n ie  spop ie li się 
m iłość. B ow iem  ty lko  te cno ty  są w  stan ie  
zapew nić im  w ejśc ie  w raz  z P an em  do v. ie- 
k u is te j szczęśliw ości. W arto  w ięc o n ie  się 
s tarać .

*  *  •

Ś w iadom y sw ej w ie lk ie j godności, aposto ł 
P aw eł stw ierd za : „W spó łp racow n ikam i B oży­
m i je s te śm y ” (1 K or 3, 9a). P odobn ie  m a  się 
rzecz z n iew ias tam i. W praw dzie  n ie  zo stała  
im  d an a  m ożność g łoszen ia  z am bon  S łow a 
Bożego, sp raw o w an ia  E u ch a ry s tii i pozosta ­
łych  sak ram en tó w . A przecież w  św ietle  
p rzed s taw io n y ch  przypow ieści, m a ją  one  do 
sp e łn ien ia  bardzo  w ażną  ro lę  w  bu d o w an iu  
i u m acn ian iu  K ró les tw a  Bożego. D latego i one 
m a ją  p ra w o  p o w ta rzać  za aposto łem ; „W spół­
p raco w n ik am i B ożym i je s te śm y ” (i K or 3, 
9a).

Ks. JA N  KUCZEK
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Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych posta­
nowiło na swej 37 sesji w roku 1982 ogłosić rok 1986 
Międzynarodowym Rokiem Pokoju. Uroczysta proklamac- 
cja Międzynarodowego Roku Pokoju nastąpiła w dniu 24 
października 1985 roku. w 40 rocznicę utworzenia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych (tekst rezolucji zamiesz­
czamy obok).

Obchodom Międzynarodowego Roku Pokoju (MRP) były 
także poświęcone rezolucje, przyjęte podczas 38, 39 i 40 
sesji, w których Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych zwróciło się z apelem do państw-członków ONZ 
o wypracowanie konkretnych programów obchodów i 
ustanowienie komitetów narodowych do koordynacji re­
alizacji tych programów.

Polska — jako inicjator ONZ-owskiej Deklaracji o Wy­
chowaniu Społeczeństw w  Duchu Pokoju — aktywnie 
poparła ideę Międzynarodowego Roku Pokoju. Powołano 
Komitet Obchodów MRP w Polsce, który — zgodnie z su­
gestiami zawartymi w ONZ-owskim projekcie programu 
obchodów MRP — przewiduje następujące główne kie­
runki działań programowo-organizacyjnych w ramach 
obchodów MRP w Polsce:

— upowszechnienie wiedzy i informacji na temat aktu­
alnych problemów sytuacji międzynarodowej, zagrożeń 
dla pokoju, inicjatyw pokojowych i propozycji rozbroje­
niowych oraz roli i znaczenia systemu ONZ w ich re­
alizacji;

— popularyzowanie w'kładu systemu ONZ w umacnia­
nie pokoju i rozwiązywanie problemów współczesnego 
świata w  ramach programu wychowania dla pokoju;

— popularyzowanie problematyki Międzynarodowego 
Roku Pokoju w środowiskach twórców kultury i sztuki;

— kontakty międzynarodowe w ramach Międzynarodo­
wego Roku Pokoju.

•  ♦ *

MIĘDZYNARODOWY!

PROKLAMACJA MIĘDZYNARODOWEGO ROKU POKOJU, 
UCHWALONA JEDNOMYŚLNIE PRZEZ ZGROMADZENI E 
OGÓLNE NARODÓW ZJEDNOCZONYCH 24 PAŹDZIERNIKA  
I9S5 r.:

„Zważyw szy, że Zgrom adzenie Ogólne jednogłośnie zdecydow ało _ 
proklam ować M iędzynarodowy Rok Pokoju 24 października 1985 r. 
w czterdziestą rocznicę Organizacji Narodów  Zjednoczonych.

Zw ażyw szy, że pokój stanow i pow szechny ideał i że krzew ie­
nie pokoju jest głów nym  cclera Organizacji Narodow Zjednoczo­
nych.

Zw ażyw szy, że krzew ienie pokoju i bezpieczeństw a m iędzyna­
rodowego w ym aga nieprzerwanego i pozytyw nego działania pań­
stw  i narodów, m ającego na celu zapobieżenie w ojnie, usunięcie  
rozlicznych zagrożeń dla pokoju — łącznie z groźba jądrow ą — 
poszanow anie zasady nieużyw ania siły, rozw iązanie konfliktow  
i pokojow e rozstrzyganie sporów, środki budowy zaufania, roz­
brojenie, zachowanie przestrzeni kosm icznej, praw człow ieka  
i podstaw ow ych swobód, dekolonizację zgodnie z zasadą sam o­
stanowienia. elim inację w szelk ich  form dyskrym inacji rasow ej 
i apartheidu podniesienie jakości życia, zaspokojenie potrzeb  
Imizkich i ochronę środowiska,

Zw ażyw szy, że narody m uszą żyć w spólnie w  pokoju i stosować 
tolerancję, a  zostało uznane, iż w ychow anie, inform acja, nauka 
i kultura mogą się  do tego przyczynić,

Zw ażyw szy, że M iędzynarodowy Rok Pokoju daje będący na 
czasie im puls dla zainicjow ania odnow ionych m yśli i działań na 
rzecz krzew ienia pokoju.

Zważyw szy, że M iędzynarodowy Rok Pokoju daje okazję rzą­
dom, m iędzynarodowym  i pozarządowym  organizacjom  i innym  
dla wyrażenia w spólnego pragnienia pokoju przez w szystk ie na­
rody,

Z w ażyw szy, ż« M iędzynarodowy Rok Pokoju to nie tylko uro­
czystości i obchody, leca także okazja do twórczych i system a- ** 
tycznych przem yśleń i działań w  w ykonaniu celów  Organizacji 
Narodów Zjednoczonych,

Zgromadzeni* Ogólne uroczyście ogłasza rok 1986 M iędzyna­
rodowym Rokiem Pokoju i w zyw a w szystkie narody do połącze­
nia ste z Organizacją Narodów Zjednoczonych w  zdecydowanych  
w ysiłkach dla zagw arantowania pokoju i przyszłości ludzkości .

In au g u racy jn e  posiedzen ie  
K o m ite tu  O bchodów  M iędzy­
narodow ego  R oku P o k o ju  w  
Polsce odbyło się w  d n iu  13 
s tyczn ia  b r. w  Z am ku  K ró ­
lew sk im  w  W arszaw ie. W 
sk ład  kom ite tu , k tó rem u  p rz e ­
w odniczy ł m in is te r  sp ra w  za ­
g ran icznych  pro f. M arian  O­
rzechow ski, w chodzą p rz e d ­
s taw ic ie le  PR O N , O PZZ, m i­
n is te rs tw  i in s ty tu c ji p ań stw o ­
w ych, K ościołów , zw iązków  
w yznan iow ych  i s tow arzyszeń  
re lig ijn y ch , uczeln i i in s ty tu c ji 
naukow ych , o rg an izac ji spo­
łecznych i m łodzieżow ych o raz  
zw iązków  tw órczych , a także  
w ielu  w y b itn y ch  p rzed s taw i­
cieli św ia ta  n au k i i k u ltu ry . W 
p racach  k o m ite tu  a k ty w n ie  u ­
czestn iczą tak że  p rzed s taw i­
ciele naszego K ościo ła: zw ie rz ­
ch n ik  K ościo ła  P o lsk o k a to lic - 
kiego bp  — T adeusz  R. M a­

jew sk i i p rezes Z arząd u  G łów ­
nego Społecznego T o w arzy st­
w a  P o lsk ich  K a to lik ó w  — 
bp  d r  hab . W ik to r W ysoczań- 
ski.

W  czasie posiedzen ia  m in i­
s te r  M. O rzechow ski p rzy p o m ­
n ia ł, że u  p o d staw  p rzy ję tego  
przez  Z grom adzen ie  O gólne 
N arodów  Z jednoczonych  św ia ­
tow ego  p ro g ram u  obchodów  
M iędzynarodow ego R oku  P o ­
ko ju , leży  p rześw iadczen ie , że 
kon ieczne  je s t upow szechn ie­
n ie  odpow iedzia lności za u t r ­
w a lan ie  p o k o ju  jak o  n a jw y ż ­
szego d o b ra  ludzkości. P ro ­
k lam o w an ie  p rzez  O NZ roku  
1986 M iędzynarodow ym  R o­
k iem  P o k o ju  je s t w ym ow nym  
po tw ie rd zen iem  pow szechnego 
prześw iadczen ia , że  sk u teczne  
p rzec iw d z ia łan ie  re a ln y m  za­
grożen iom  poko ju  w ym aga n ie  
ty lko  k o n sek w en tn e j i pozy­

ty w n e j ak tyw ności p a ń s tw  i 
rządów , a le  także , m ob ilizac ji 
szerok ie j op in ii p u b liczne j 
św ia ta : ś rodow isk  n a u k i i
k u ltu ry , o rg an izac ji spo łecz­
nych  i zaw odow ych , K ościo­
łów  i s tow arzyszeń  re lig ij­
nych, w szystk ich  tych , d la  
k tó rych  życie w  p o k o ju  jes t 
w a rto śc ią  na jw yższą.

N a zakończen ie  posiedzen ia  
k o m ite t p rzy ją ł n a s tęp u jące  
ośw iadczen ie  w  sp raw ie  ob­
chodów  M iędzynarodow ego 
R oku  P o k o ju  w  P o lsce:

24 p aźd z ie rn ik a  1985 roku, 
w  cz te rd z ies tą  roczn icę  p ow ­
s ta n ia  ONZ, k tó ra  za g łów ny  
sw ój cel u zn a ła  u ch ro n ien ie  
p rzyszłych  pokoleń  od n iesz­
część w o jny , w  ro k u  cz te r­
dziesto lecia  w ie lk iego  zw ycię­
s tw a  n a d  faszyzm em  i zakoń­
czenia n a js tra szn ie jsze j z w o­
je n  w  h is to r ii ludzkości, Z gro ­

m adzen ie  O gólne N arodów  
Z jednoczonych  uroczyście p ro ­
k lam ow ała  ro k  1986 — M ię­
dzynarodow ym  R okiem  P o k o ­
ju .

J a k  pam ięć  i h is to ria  sięga
— ludzkość m ia ła  ty lko  300 
la t poko ju , za  to  14 500 w o­
jen . Z ginęło  w  n ich  3,6 m i­
lia rd a  ludzi. P isa ł P io tr  S k a r ­
ga: „N ie m asz  ta k  jad o w ite j 
p lag i n a  cz łow ieka jak o  czło­
w iek , k tó ry  rozum em  i dow ­
cipem  dziw ne  do z a b ija n ia  
b liźn ich  sposoby w y m y śla : że­
laza , strze lby , prochy , działa, 
kule , m osty, o k rę ty ”. W raz  z 
postępem  tech n ik i w yd łuża  się 
ta  lis ta  narzęd z i u n ices tw ian ia  
życia — aż w reszcie  e ra  a to ­
m u p o staw iła  ludzkość na 
progu  to ta ln e j zagłady. D zi­
siaj, gdy  a rsen a ły  jąd ro w e  
w z ra s ta ją  w  geom etrycznym  
postęp ie , od p rzeb y c ia  tego



ROKIEM POKOJU

Prorlamation of tfj?
3ttf entattonal ar of f ta rp

i  Hf RUS the General Assembly h b  decided unanim ousk to p ro d iim  solemniy the Internaiional Tfear o f  Peace on 24 
Ocutber 1985, the  fo rt ie if i anniver«ary u f the United Naiions.

iłftfŁ tf  ihe fo tiie th  anniversary o f ihe 1'n iicd Sations p iov id t>  a unique opporlun ity to  /ea ffirm  ihe suppon fo r and 
(om m itm ent to  the purposes and princip les o f  the Charter o f the L nited Nations.

filtftliS  peace consiitules a unhersal idea] and the promotion o f  peace is the prim a iy  purpose o f  the United Nalion?

% W Liś the promotion o f in ierna tionai peace and security re tju irf ę com inuing and positive action by States and peopfo
aimed at ihe  preventio r o f w ar, r e n w a l o f  \m m  threati to  peace —  ine lud in j the nucleai threat —  respect fo r rhe 
p rin c ip lt  ofnon-use o f fotce, the resolution o fco n flic ts  and peacefu! seitlemem o f diiputes confidence-building mcasure? 
di>armamenl. mainienanee o f ouie r «pace for peaccful uses d t\e lo p m fn i. the promotion aad ese rtiseo fłium an  righ lsand 
fundamenta! fieedcm ; detolonizaticin in accordance a ith  the principle of s e lf-d e ie rn u n a im  tfirm nauotf o f  racra 
discrim ination and aparlbeid. the enhancement o f  the ąualiu- o f  iife . satisfaction o f  human netds and protection o f  the 

environm ent,

i  p e o p b  must l i n  loęether in  peace and praclięe to leram e and it  h u  been tecow ized  tha l educaiion.
in form ation. science and cu!ture can contribute to  iha t end,

THHFaS ihe International f o r  o f  Peace pro»ides a lim e ly  im pe tu  fo r  in itia ting  renewed thought and action fo r  ihe

prom oiion o f peace,

WHtit.iS ihe Internationa! Vear o f  Peace ofTers an opportun ity  to  Guiernments. in te rg w frn n ie n ta l, non-gOTcrnmenlil
orgaiUŁitions and otherc toexpress in  practical te rm ' the common aspiraiion o f  a ll peoplt s fo r  peace.

HiFMAi the Im ernaiional War o f Peace is not on ly  a Lclebraiw n or commeraiiraiH in b in  2n t ippo r:us iiv  10 te flect and ac: 
c re a tir t ly  3it& svstm a iica l!v  in fuJfillins the purpases o fth e  ln ite d  \a tio n v

w  niŁtwtt 

ru tam i A$Em
*+  19b<jto be th e In te rn2; io ra l Year o łP rfc c  and c a li ' upon alE pLnplestn jo in u irh  fh e ln ile d S a J i^ fis

in  resolulć e ffo r ts io  safeguaid peace and ihe  futurę o f  bumaniiy.

A i lo p te d  b y  th e  G tn e ra l A ssc.-nbly o n  2 1 tU io b e r  I9 S >  (R e s o lu t io n  i f l  j )
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Jainie de Pinies
Presideni o( ihe fcriie ih  session 
o f the General Assem bly

Sekretariat Organizacji Narodów Zjednoczonych w  N ow ym  Jorku, 
z okazji czterdziestej rocznicy istn ienia Organizacji 

odśw iętnie ilum inow any

progu  dzieli n as  ty lko  krok . 
P o ra  w ięc n a jw y ższa  n a  u ­
św iad o m ien ie  społeczności 
M iędzynarodow ej ogrom u za­
g rożen ia  i d z ia łan ia  w  obro ­
n ie  poko jow ej przyszłości 
św ia ta . A lte rn a ty w y  d la  po ­
k o ju  n ie  m a.

P e rsp ek ty w a  trw a łeg o  poko ­
ju  zależy  dziś p rzede  w szy st­
k im  od zm n ie jszen ia , a  n a ­
s tęp n ie  lik w id ac ji jego  n a j ­
w iększych  m a te ria ln y ch  za ­
grożeń  — od za trz y m a n ia  w y ­
ścigu  zb ro jeń  jąd row ych , n ie ­
dopuszczenia , ab y  w  re z u lta ­
cie m ilita ry z a c ji p rzes trzen i 
kosm icznej w yszed ł on spod 
w szelk ie j ra c jo n a ln e j kon tro li.

C zas na jw yższy  zadośćuczy­
n ić  w ie lo le tn im  żąd an io m  spo­
łeczności m iędzynarodow ej — 
położenie k resu  w szelk im  p ró ­
bom  z b ro n ią  jąd ro w ą , w sze l­

k im  eksp lozjom  n u k lea rn y m . 
Ich  p rze rw an ie  oznaczałoby  
is to tn y  k ro k  ku  zap rze s tan iu  
w yścigu w  tw o rzen iu  i p o ­
m n aża n iu  a rsen a łó w  g lobalnej 
zagłady.

N ad z ie ja  n a  e lim in ac ję  n ie ­
bezp ieczeństw a  jąd ro w eg o  k a ­
tak lizm u , n a  lepszą  poko jow ą 
przyszłość św ia ta , n ieod łącz­
n ie  w iąże  się w  um ysłach  
ludzk ich  z dążen iam i do o d ­
budow y  m iędzynarodow ego  
k lim a tu  o d p rężen ia  i w spó ł­
p racy , rezygnac ji z groźby  i 
użycia siły. O czy św ia ta  k ie ­
ru ją  się dziś w  zw iązku  z tym  
na  n a w ią z a n y  w  ub ieg łym  ro ­
ku d ia log  na  na jw yższym  
szczeblu  m iędzy  Z SR R  i USA
— m ocarstw am i ponoszącym i 
n a jw ięk szą  odpow iedzia lność 
za losy  św ia ta . W M iędzyna­
rodow ym  R oku  P o k o ju  d ialog

ten pow in ien  przyn ieść  k o n ­
k re tn e  rezu lta ty , zaow ocow ać 
znaczącym i porozum ien iam i, 
w  p ierw szym  rzędzie  zakazem  
m ilita ry zac ji kosm osu i ra d y ­
k a ln ą  re d u k c ją  a rsen a łó w  n u ­
k learnych .

P olsce i P o lak o m  h is to r ia  
d a je  m o ra ln e  p raw o , a te s ta ­
m en t sześciu  m ilionów  ofiar
II w o jn y  św ia to w ej n ak ład a  
obow iązek  czyn ien ia  co m ożli­
we, a b y  n u k le a rn y  k a tak lizm  
n igdy  n ie  s ta ł się u dz ia łem  
ludzkości.

W M iędzynarodow ym  R oku 
P o k o ju  m usim y  uczynić  w szy­
stko, b y  n a  p y tan ie  „...czy b ę ­
dziem y o s ta tn im  pokolen iem , 
k tó re  re p re z e n tu je  ciągłość 
życia  n a  z iem i”, postaw ione 
przez  gen. W ojciecha  J a ru z e l­
sk iego z try b u n y  40 sesji 
Z grom adzen ia  O gólnego nie

p ad ła  n igdy  odpow iedź tw ie r­
dząca.

W rozpoczynających  się  o b ­
chodach  je s t m ie jsce  n a  in ­
d y w id u a ln y  w k ład  w szyst­
kich  nas, każdego P o laka . 
C hodzi o p o d budow an ie  poko­
jow ych  in ic ja ty w  p ań stw  sze­
roką  św iadom ością  społeczną, 
że p raw o  do życia w  poko ju  
jes t w a rto śc ią  na jw yższą . T y l­
ko w  w a ru n k a c h  p o ko ju  m o­
żliw e je s t p o m n ażan ie  do ty ch ­
czasow ego do ro b k u  ludzkości, 
godna egzystencja  i szczęście 
każdego człow ieka.

J e s t na jw yższym  n ak azem  
m o ra ln y m  uczynić w szystko, 
aby  ten  ro k  d a ł początek  m a r ­
szow i „ludzi k u  ludziom  po 
ludzkość '1. N a tu ra ln y m  bow iem  
stan em  człow ieka był, je s t i 
pozostan ie  — pokój.

M. AMBROŻY



WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO
król polski 1386-1434

Bitwa pod Grunwaldem, staloryt z XIX tricku

„My Jagiełło a m ocy Boga 
w ielk i książę L itw y i R usi pan 
3 dziedzic przyrodzony podajem y 
do w iadom ości w szystkich któ­
rych dotyczy treść n in ie jszego ... 
zapisu” — tak rozpoczyna się 
w ystaw iony 14 sierpnia 1385 ro­
ku w  K rew ie dokum ent, o tw ie­
rający długi szereg aktów  praw ­
nych norm ujących stosunki pań- 
stw ow o-praw ne Polsk i i L itw y. 
W  dokum encie tym  książę Ja­
giełło zobow iązał się  przyjąć 
wraz z braćmi chrzest w  ob­
rządku łacińskim , a  ziem ie L it­
w y i Rusi pozostające pod jego 
panow aniem  przyłączyć do Ko­
rony królestw a Polskiego.

B yło to  zobow iązan ie  w a ru n ­
kow e, bo  uzależn ione od o d d a­
n ia  m u  za żonę m łodocianej 
k ró low ej Jad w ig i i oczyw iście 
k o rony  k ró lew sk ie j. W n a s tę ­
p nym  ro k u  zjazd panów  i  sz la ­
ch ty  w  L u b lin ie  dokonał w ybo­
ru  Jag ie łły  n a  tro n  po lsk i. J a ­
dw iga, ju ż  zam ężna z a rcy k się - 
ciem  a u s tr ia c k im  W ilhelm em  
H ab sb u rg iem , u leg a jąc  n am o ­
w om  sam a  od w o ła ła  a k t ślubu, 
a  b iskup i uznali m ałżeństw o  za 
n iew ażne. W ten  sposób w e 
w to rek , 12 lu tego , Jag ie łło  w  
bogatym  i licznym  o rszaku  b ra ­
ci, k s iążą t i  b o ja ró w  litew sk ich , 
a tak że  p a n ó w  po lsk ich  odbył 
u roczysty  w jazd  do K rakow a. 15 
lu tego  odby ł się  chrzest, 18 lu ­
tego  ślub , a  4 m arca  — ko ro ­
nacja . N aza ju trz  po ko ro n ac ji 
k ró l, k tó rem u  n ad an o  n a  chrzcie  
im ię  W ładysław , do k o n ał sym bo­
licznego a k tu  p rze jęc ia  w ładzy. 
Z godnie  ze s ta ry m  obyczajem , 
o b jech a ł K raków  i zasiad ł na  
sp ec ja ln ie  w  ty m  celu  p rzygo­
to w an y m  tro n ie , u staw io n y m  pod 
gołym  n ieb em  w ry n k u , n ie  opo­
d a l ra tu sza . T u p rz y ją ł h o łd  od 
b u rm is trza , ra jcó w  i m ieszkań ­
ców  K rakow a. N a to m ia s t trz e ­
ciego d n ia  po  ko ro n ac ji u rząd z ił 
uroczyste , trw a ją c e  k ilk a  dn i go­
dy  w eselne, k tó ry m  tow arzyszy ły  
tu rn ie je  ry ce rsk ie  i tańce.

Z apew ne je d n a k  n ik t  z w ese l­
nych gości n ie  zd aw ał sobie 
sp raw y , ja k  trw a łe  okaże  się 
dzieło  un ii, a n i  z tego, że  W ła­
dysław  Jag ie łło  rozpoczął p an o ­
w an ie  n ow ej dynastii, k tó ra  
p rzy jm u je  n azw ę od pogańskiego 
im ien ia  now ego k ró la .

O p rzyczynach  u n ii p isano  
w iele, tak że  w  roczn icow ym  
a rty k u le  w  „K a len d arzu  k a to ­
lick im ” n a  ro k  1985. W ypadnie  
w ięc tu  jed y n ie  p rzypom nieć  o 
n a  j w a żn i ej szych fa k ta c h : z ag r o - 
żeniu , ja k ie  d la  P o lsk i d L itw y  
s tan o w iła  e k sp an s ja  Z akonu 
krzyżack iego , a  d la  L itw y  do­
d a tkow o  e k sp an s ja  M oskw y, po ­
d e jm u jące j żm udne  dzieło jed n o ­
czenia  z iem  ru sk ich  po okres ie  
rozb ic ia  dzieln icow ego i n a ja z ­
dów  m ongolsk ich . D alej — o 
konieczności p rzy jęc ia  ch rz tu , 
ty m  p iln ie jsze j, że zn aczn a  część 
ludności podb itych  ziem  ru sk ich  
w y zn aw ała  ju ż  ch rześc ijań stw o  
w  o b rząd k u  w schodn im . P rz y ­
jęc ie  c h rz tu  w  o b rząd k u  ła c iń ­
sk im  zabezp ieczało  m ożnych li­
tew sk ich  p rzed  a sy m ilac ją  p rzez  
liczn ie jszą  i w yżej k u ltu ra ln ie  
s to jącą  ludność  ru ską . P rzy jęc ie  
ch rz tu  z P o lsk i o d b ie ra ło  k rz y ­
żakom  p re te k s t do n a jaz d ó w  pod 
pozorem  szerzen ia  w ia ry . W 
rzeczyw istości. Z akon  byna jm n ie j 
n ie  po rzucił m yśli o  pod p o rząd ­
k o w an iu  sob ie  ziem  litew sk ich , 
p rzede  w szystk im  Żm udzi, k tó ra  
oddz ie liła  posiadłości zakonne  w  
P ru sach  od  te ren ó w  za jm o w a­

nych w  In flan ta ch  p rzez  Zakon 
K aw ale ró w  M ieczow ych.

D la s tro n y  po lsk ie j is to tn y  był 
n ie  ty lko  p ro b lem  krzyżack i, a le 
ta k ż e  odzyskan ie  R usi H alick ie j, 
o p an o w an e j p rzez  W ęgrów  za 
rządów  k ró la  L udw ika. O siągn ię­
cie tego  ce lu  by ło  m ożliw e ty lko  
p rzy  pom ocy L itw inów . Jag ie łło  
zap ew n ił Polsce spokój n a  g ra ­
n icy  pó łnocno-w schodn ie j i z a ­
bezp ieczy ł p rzed  n a jaz d am i l i ­
tew sk im i, do n ie d a w n a  bardzo  
dokuczliw ym i. D odatkow o, d la  
d u ch o w ień stw a  polskiego ch ry s­
tian izac ja  L itw y  była  n ie  ty lko  
sp raw ą  p res tiżow ą, a le  p o zw a­
la ła  n a  osiągn ięcie  w ym iernych  
korzyści p rzez  rozszerzen ie  g ra ­
n ic  m etropo lii gn ieźn ieńsk ie j. 
S z lach ta  i b o ja rzy  litew scy  za­
in te reso w an i by li zb liżen iem  m o ­
d e lu  ustro jow ego  sw ego p a ń s tw a  
do  m odelu  polskiego, sz lach ta  i 
m a g n a te r ia  po lsk a  w id z ia ła  na  
te ren ach  W ielkiego K sięs tw a  do ­
b re  te ren y  osiedleńcze d la  p rzed ­
s taw ic ie li ro z ras ta jąceg o  się  s ta ­
nu  rycersk iego .

B yły w szakże  i różnice. D oty­
czyły one n ad e  w szystko ro zu ­
m ien ia  sam ego ak tu  U nii. D la 
Jag ie łły  u jm u jąceg o  zw iązek  w  
k a teg o riach  pa try m o n ia ln y ch , 
oznaczało  to  p rzy łączen ie  L itw y  
do Polski; jak o  sw ego dziedz i­
ctw a. O czekiw ał on zarazem , że 
s tan ie  się w łaśc ic ie lem  z i°m  K o­
ro n y  Po lsk ie j ja k o  dziedz ictw a 
Jad w ig i. W  w a ru n k a c h  ów cze­
sne j Polski, ta k ie  rozum ien ie  b y ­
ło je d n a k  anach ron izm em , gdyż 
p ań stw o  stanow iło  jed n o s tk ę  n ie ­
za leżną  od osoby panu jącego . 
P an o w ie  polscy  u p a try w a li cel 
U n ii w  rozciągn ięc iu  p an o w an ia  
n a d  z iem iam i L itw ;' i  R usi, p a ­
now ie  litew scy , ja k  ju ż  w cześ­
n iej zaznaczono, cel u p a try w a li 
racze j w  zb liżen iu  m odelu  p a ń ­
stw ow ego L itw y  do Polsk i niż 
odw ro tn ie , a le  p rzy  u trzy m an iu  
państw ow ej odrębności. D latego

też  po  k o ro n ac ji n ie  w szyscy 
k s iążę ta  litew scy  i ru scy  złożyli 
Jag ie lle  ho łdy  lenne, zobow ią­
zu jące  do w ierności.

R zecznik iem  i sym bolem  p a ń ­
stw ow ości litew sk ie j s ta ł się 
W itold  K ie js tu tow icz , s try jeczny  
b ra t  Jag ie łły . P oróżn iw szy  się 
z n im  szuka ł W ito ld  o p a rc ia  u 
krzyżaków . B ył to  je d n a k  sojusz 
tak tyczny , a  Jag ie łło  by ł zby t 
in te lig en tn y m  w ładcą , by  n ie  
docenić zdolności, en erg ii i  p o ­
p u la rn o śc i W ito lda, Jak o ż  rych ło  
doszło do p o ro zu m ien ia  m iędzy 
b raćm i, n a  m ocy  k tó rego  u trz y ­
m a n a  zosta ła  p o lityczna  o d ­
rębność  L itw y  pod  zw ierzchn ic ­
tw em  k ró la  polskiego. W ito ld  
p rzy ją ł ty tu ł W ielk iego K sięcia, 
a  Jag ie łło  ty tu ło w a ł się  od tąd  
n ajw yższym  księc iem  L itw y. O d­
tąd , m im o różnic, c h a ra k te ru  i 
tem p e ram en tu  d a tu je  się ich 
ścisła w spó łp raca , trw a ją c a  aż 
do  śm ierci W ito lda  w  1430 roku .

Z asadn iczą  w szakże przyczyną 
ugody  by ła  p o trzeb a  sk u p ien ia  
s ił d la  rozstrzygn ięc ia  p rob lem u  
zagrożen ia  krzyżackiego . Do 
w o jn y  p rzygo tow yw ali się J a ­
giełło  i W itold  s ta ra n n ie , g ro­
m adząc  środk i m a te ria ln e , siły  
m ilita rn e  i p rzyg o to w u jąc  g ru n t 
pod  w zg lędem  politycznym .

D ługo o d w lek an a  w o jn a  w y ­
bu ch ła  w  1409 roku , p rz e rw a n a  
i w znow iona  w  1410 zaow oco­
w a ła  w sp an ia ły m  zw ycięstw em  
n a  p o lach  G ru n w ald u . N iechętny  
Jag ie lle  J a n  D ługosz n a jw ięk szą  
zasługę  zw ycięstw a p rzyp isa ł 
W itoldow i, jak o  sp raw u jącem u  w  
im ien iu  k ró la  nacze lne  dow ódz­
tw o. To tw ie rd zen ie  po w ta rza li 
późn ie jsi h is to rycy , a  tak że  H en ­
ry k  S ienkiew icz. O sta tn ie  b a d a ­
n ia  pozw oliły  je d n a k  n a  w e ry ­
fik a c ję  dotychczasow ej o p in ii; 
to  Jag ie łło  sp raw o w ał naczelne  
dow ództw o, zarówmo nad  w o jsk a ­
m i k o ronnym i ja k  i pozosta­

jącym i pod  bezpośred i ą kom en­
dą W ito lda litew sk im i. Z arzucał 
tak że  D ługosz Jag ie lle  zby t o p ie ­
szałe  p o suw an ie  się  w  k ie ru n k u  
M albo rka , co dop row adziło  jego 
zd an iem  do zaprzepaszczenia  
szansy  zdobycia  stolicy k rzyżac­
k ie j, a  ty m  sam ym  do d e fin i­
ty w nego  ro zw iązan ia  sp raw y  
Z ak o n u  ju ż  w  1410 rokui. T akże 
i ten  sąd  n ie  w y d a je  się  w  pe łn i 
sp raw ied liw y . B ron iący  Jag ie łły  
h is to rycy  w skazu ją , że  szybsze 
p o su w an ie  się a rm ii w  ów czes­
nych  w a ru n k ach  n ie  było  m oż­
liw e  ty m  b a rdz ie j, że is tn ia ła  
konieczność stopn iow ego  opano­
w y w an ia  k ra ju , a  zdobycie M al­
b o rk a  — jed n e j z na jnow ocześ­
n ie jszych  tw ie rd z  eu rope jsk ich
— w ym agało  w ie lk ie j liczby 
p iecho ty  i  sp rzę tu  oblężniczego. 
W d w adzieśc ia  d n i po  rozpo­
częciu  ob lężen ia  M alborka , W i­
to ld  w yco fa ł się  n a  L itw ę. P rz r -  
czyny te j decyzji u p a try w an o  
n iegdyś w  obaw ie  W ito lda  p rzed  
n ad m ie rn y m  w zro stem  znaczen ia  
Jag ie łły  i zach w ian iem  p ro p o rc ji 
w  sto su n k u  sił P o lsk i i LUwy. 
O becn ie  w sk azu je  się w szakże 
n a  og rom ne s tra ty  s ięgające  50°,o, 
ja k ie  poniosły  w^ojska litew sk ie , 
zag rożen ie  ze s tro n y  Z akonu  
In flanck iego , a  tak że  spraw rę 
stosunków? w ew nątrzlitew ^skich. 
T rzeba  bow iem  p am ię tać , iż 
w b rew  w iz ji S ienkiew icza, roz­
proszone w  p ierw szej fazie  b itw y  
oddziały  litew sk ie  n ie  pow róciły  
do w alk i, a le  d o  W ilna, p rzy ­
nosząc w ieść o s tra szn e j k lęsce 
a rm ii p o lsko -litew sk ie j. F ak tem  
jest, że W ito ld  o d stąp ił od ob­
lęże n ia  za zgodą Jag ie łły  i w  
to w arzy s tw ie  sześciu e sk o r tu ­
jących go chorągw i, polskch.

Z a w a r ty  w  1411 ro k u  pokój 
w  T o ru n iu  n ie  o d pow iada ł b y ­
n a jm n ie j ra n d z e  odniesionego 
zw ycięstw a. O dzyskan ie  Ż m udzi 
n a  czas życia Jag ie łły  i W ito lda, 
po czym  m ia ła  o n a  pow rócić  do 
Z ak o n u  (co n igdy  n ie  n astąp iło ), 
zw ro t części zastaw io n e j d z ie l­
n icy  księc iu  m azow ieck iem u Sie- 
m ow itow i IV  i 100 000 kóp  gro­
szy p ra sk ich  ty tu łe m  w y k u p u  za 
jeńców  — to bardzo  n iew iele . 
A le znaczen ie  G ru n w a ld u  p o le ­
gało w  p ie rw szy m  rzędz ie  na 
tym , że po ra z  p ie rw szy  od n ie ­
siono ta k  w sp an ia łe  zw ycięstw o 
n a d  k rzy żak am i i defin ity w ie  
za trzym ano  ek sp an s ję  n iem iecką  
n a  w schód  n a  k ilk a  w ieków . 
O dtąd  Z akon  je s t ju ż  w  s ta n ie  
p row adzić  jed y n ie  w o jn y  o b ro n ­
ne.

P rzyszło  Jag ie lle  jeszcze k ilk a ­
k ro tn ie  w znaw iać  w o jn ę  z Z a­
konem : w  1414. 1422 i 1433 roku ,
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W tej o s ta tn ie j w o jsk a  po lsk ie  
w ra z  z zaciężnym i pu łkam i 
czeskich husy tów  d o ta r ły  do 
B ałtyku . Z w ycięstw o g ru n w a l­
dzk ie  um ocn iło  także  sojusz 
po lsko-litew sk i, u k azu ją c  roz­
liczne  korzyści p łynące  z za­
w a rte j U nii. Ponow iono  ją  w  
H orodle  w  1413 r. s tw ie rdza jąc , 
że m ieć będzie  c h a ra k te r  t rw a ­
ły. W ielki K siążę  n a  L itw ie 
m ia ł być u s ta n a w ia n y  p rzez  k ró ­
la  za  zgodą p an ó w  o raz  sz lach ty  
litew sk ie j i po lsk ie j, w yb ó r kró la  
w  P olsce za zgodą panów  i sz lach ­
ty  litew sk ie j. D la om aw ian ia  
w pó lnych  sp raw  p rzew idziano  
zjazdy  i sejm y, a d la  um ocn ie­
n ia  w ięzi pań stw o w ej p rzy ję to  
47 ro d ó w  b o ja rsk ic h  do  po lsk ich  
herbów  szlacheckich . U n ia  ho- 
ro d e lsk a  m im o przejśc iow ych  
w strząsó w  i m o dyfikac ji p rze ­
trw a ła  aż do  U nii L ubelsk ie j, 
k ied y  to  za życia o sta tn ieg o  J a ­
g ie llona  n a  tro n ie  p o lsk im  u n ię  
p e rso n a ln ą  zastąp iono  rea ln ą .

Z w ycięska  w a lk a  z Z akonem  
budziła  żyw e sy m p a tie  w  są ­
siedn ich  C zechach, w  k tó ry ch  na  
podłożu re lig ijn y m  rozw ija ł się 
ru ch  naro d o w y  pod duchow ym  
p rzyw ództw em  J a n a  H usa  i jego 
następców . W yrazem  tych  uczuć 
b y ła  p ropozycja  o b jęc ia  tro n u  
czeskiego przez  Jag ie łłę . M imo 
sym patii d la  husy tyzm u  k ró l 
po lsk i odpow iedzia ł odm ow nie, 
a le  w y raz ił zgodę na  k a n d y d a ­
tu rę  W itolda. Ja k o  n am ies tn ik  
u d a ł się do P ra g i b ra ta n e k  J a ­
giełły, Z ygm un t K orybutow icz. 
Jag ie łło  i  W ito ld  p rag n ę li po 
uzyskan iu  tro n u  czeskiego do­
p row adzić  do p o rozum ien ia  h u ­
sy tów  z pap iestw em . R zym  
ch c ia ł je d n a k  dop row adzić  siłą  
do likw idacji, h e rez ji i zachow ać 
d a le j m onopol w  sp raw ach  do­
gm atycznych . R ychło tak że  J a ­
g iełło  pod n ac isk iem  h ie ra rc h ii 
d uchow nej, a  zw łaszcza b iskupa 
k rakow sk iego  Z b ign iew a O leś­
n ickiego, w ycofał się z ak tyw nej 
po lityk i w obec Czech. N atom iast 
przeciw ko  p o lsk im  zw olennikom  
husy tyzm u  w y d a ł ed y k t grożący 
na jsu ro w szy m i k aram i. A k t ten  
trzeb a  w idzieć  b ard z ie j jak o  re ­
z u lta t n ac isk u  p ap ie s tw a  i po l­
sk ich  rea liz a to ró w  p o lity k i R zy­
m u n iż  in ic ja ty w ę  sk łonnego  do 
to le ran c ji re lig ijn e j k ró la . P rzy  
w szystk ich  zab iegach  o n ied o s ta r- 
czan ie  p ro p ag an d z ie  k rzyżackiej 
pom ów ień  o n iep raw o w iem o ść , 
k ró l sko rzysta ł w szakże  z pom o­
cy husy tów , gdy  in te re s  p ań s tw a  
tego  w ym agał.

W yrazem  w zro stu  po tęg i P o l­
ski by ł też . ho łd  len n y  złożony 
Jag ie lle  p rzez  ho sp o d ara  m o ł­
daw skiego, rozpoczynający  okres 
in tensyw nego  za in te reso w an ia  
Polsk i ty m  obszarem  E uropy. 
N asu w a  się  tu  w ciąż  p o w raca ­
jące  w  h is to rii p y tan ie  o ro lę  
jed n o s tk i w  dziejach . J a k a  b y ła  
osobista  zasługa Jag ie łły  w  tw o ­
rzen iu  m o carstw ow ej pozycji
Po lsk i n a  a re n ie  m iędzynarodo ­
w e j?  O becn ie  pow szechnie  o d ­
rz u c a n a  je s t n iech ę tn a  op in ia
D ługosza, rep rezen tu jąceg o  po­
g ląd y  Z b ign iew a O leśnickiego. 
W ielki h is to ry k  n ie  ża łow ał w  
sw ej w iz ji b a rw  ciem nych, s ta ­
ra ją c  się pom niejszyć zasługi 
kró la , b y  ty m  w sp an ia le j w y ­
p ad ły  zasługi k a rd y n a ła . W 
poczcie ks,iążąt i k ró ló w  polsk ich  
W ładysław  Jag ie łło  p rz e d s ta w ia  
się  ja k o  je d e n  z n a jw y b itn ie j­
szych m onarchów . P ogańsk i k s ią ­
żę z p e ry fe rii ów czesnej E uropy  
DOtrafił u tn ie ie tn ie  rozgryw ać

w ie lk ie  zag ad n ien ia  p o lity k i 
m iędzynarodow ej, m a ją c  za p a r ­
tnerów  cesarza, papi-erza i n a j­
p rzedn ie jszych  m onarchów  e u ­
ropejsk ich . Często u p a r ty  i 
gn iew ny, u m ia ł zdobyć się  na 
rozsądny  kom prom is — ja k  w 
sp raw ie  z W itoldem . R ozum iał 
p o lity k ę  jak o  um ie ję tność  o s iąg a ­
n ia  rzeczy m ożliw ych, u s tęp u jąc  
p ow raca ł, by osiągnąć  cel ch w i­
low o zan iechany . G łęboko p rzy ­
w iązan y  do p raw d z iw e j o jczyzny
— L itw y, d b a ł n a d e r  tro sk liw ie
o in te re s  o jczyzny  p rzy b ran e j
— Polsk i. Choć n ie  udało  m u  
się z likw idow ać zakonu  k rz y ­
żackiego, dąży ł k o n sekw en tn ie  i 
z up o rem  do jego  izo lac ji n a  
a re n ie  m iędzynarodow ej. Jak o  
n eo fita  go rliw ie  d b a ł o dobro  
K ościoła, choć obcy by ł m u re ­
lig ijn y  fana tyzm . D bał tak że  o 
poko jow e w spółżycie  z ludnością  
p raw o sław n ą , d o k ład a jąc  sw ą 
ceg ie łkę  do b u dow y  po lsk ie j to ­
le ran c ji. T a  zaś pozw oliła  P o l­
sce u n ik n ąć  w strząsó w  w o jen  re ­
lig ijn y ch  n astęp n eg o  stu lec ia .

Jag ie łło  zaw ie ra ł cz te ro k ro tn ie  
zw iązk i m ałżeńsk ie . Po  śm ierci 
Ja d w ig i w  1399 r. ożen ił się  z 
A n n ą  C ylejską, po kądzie li w n u ­
czką K az im ie rza  W ielkiego, a 
n a s tęp n ie  z E lżb ie tą  G ranow ską. 
A le dop iero  z m a łżeń stw a  z 
c zw artą  żoną, Z ofią  H olszańską, 
s io strzen icą  W ito lda doczekał się 
Jag ie łło  m ęsk ich  po tom ków  W ła­
d y sław a  i K azim ierza . M ałżeń­
stw o liczącego 70 la t  k ró la  z 
m a jącą  17 la t  k siężn iczką  w yw o­
ła ło  n iezadow olen ie  szlach ty , a  
n a w e t pom ów ien ie  o cudzo­
łóstw o. D oszło n a w e t do obw i­
n ie n ia  sześciu rycerzy , z  k tó rych  
cz te rech  uw ięziono. S p raw ę  ro z ­
p a try w a ł sąd  R ady  k ró lew sk ie j 
a le , gdy zgodn ie  z ów czesną p ro ­
ce d u rą  k ró lo w a  oczyściła się  z 
z a rzu tów  sp raw ę  um orzono . C ho­
dz iło  tu  w szakże  n ie  ty lk o  o 
d o b re  im ię  k ró low ej, i le  o 
stw ie rd zen ie , czy zrodzeni z n ie j 
synow ie  są  dziećm i Jag ie łły  i czy 
m a ją  p raw o  do ojcow skiego 
dziedzictw a. S p ra w a  zap ew n ien ia  
su k ces ji tro n u  s ta ła  się do chw ili 
naro d z in  k ró lew icza  W ładysław a 
p ie rw szo p lan o w ą w  po lityce 
w ew n ę trzn e j Jag ie łły . W  ro k  po 
narodzinach , w  1425 r. n a  zjeź- 
dzie w  B rześciu  K u jaw sk im  u d a ­
ło  się Jag ie lle  uzyskać uznan ie  
n a s tęp s tw a  W ładysław a, pod w a ­
ru n k ie m  p rzy zn an ia  szlachcie 
p rzyw ile jów . G dy w  ro k  później 
odm ów ił za tw ie rd zen ia , obu rzona  
sz lach ta  po siek a ła  sporządzony  w 
B rześciu  d o k u m en t m ieczam i. 
P ró b o w ał k ró l szukać  o p a rc ia  w  
m iastach . Te, z g ru n tu  życzliw e, 
by ły  je d n a k  zby t słabe, by  udz ie ­
lić sku tecznego  w sp a rc ia  jego 
po lityce  dynastycznej. S p raw a 
pozosta ła  w  zaw ieszen iu  aż  do 
z jaz d u  w  Ł u ck u  w  1429 r. P r a ­
gnąc poróżn ić  K oronę  z L itw ą, 
cesarz  zap roponow ał ko ro n ac ję  
W ito lda  n a  k ró la  L itw y. Jag ie łło  
p ropozycję  p o p a rł w  nadzie i, że 
w  raz ie  bezpotom nej śm ierci

dokończen ie  na str. U

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

K iedyś Z baw ic ie l p o w ie ­
dzia ł do A posto łów : „W am  d a ­
ne  je s t poznać ta je m n ic e  K ró ­
les tw a  n ieb iesk iego” . W łaśn ie  
ty lko  dzięk i n au ce  C hrystusa , 
ch rześc ijan ie  dow iedzie li się  o 
is tn ien iu  w  jed n y m  B ogu 
trzech  N ajśw ię tszych  O sób: 
O jca, S yna  i D ucha, k tó ra  to 
p ra w d a  stan o w i n a jw ięk szą  
T a jem n icę  w ia ry  k a to lick ie j. 
W  pop rzedn ich  g aw ędach  s ta ­
ra łe m  się m ożliw ie n a jp ro śc ie j 
o b ja śn ić  tre ść  te j T a jem n icy
— ja k  to  Bóg je s t w  istocie 
sw ej ab so lu tn ie  jeden , ale w  
O sobach tro jak i. P ra w d a  ta  
s tanow i k ręgosłup  ch ry s tia -  
n izm u. O na zap ew n ia  spó jność 
całe j w ierze  ch rześc ijań sk ie j.

O becnie  czas p rze jść  do p re ­
zen to w an ia  dzieł p rzy p isy w a­
nych poszczególnym  O sobom  
T ró jcy  Ś w ięte j. Z aczniem y od 
tego, co zaw dzięczam y B ogu 
O jcu. N im  p rze jd z iem y  do 
dziel, p rzy p a trzm y  się za p o ­
śred n ic tw em  Z baw ic ie la  te j 
P ie rw sze j O sobie T ró jcy  P rz e ­
na jśw ię tsze j. C zem u za poś­
red n ic tw em  naszego Z b aw i­
cie la?

Bóg O jciec m ieszka  w  św ia ­
tłości n iep rzy stę p n e j i d la tego  
P ism o  Ś w ięte  stw ie rd za , że 
Boga n ik t n ig d y  n ie  w idzia ł, 
a to, co w iem y  o O jcu, w ie ­
m y od jego  Syna, Jezusa  
C hrystu sa . Z baw ic ie l z ta k im  
en tu z jazm em  i m iłośc ią  m ó­
w ił o sw oim  O jcu  n ieb iesk im , 
że uczn iow ie zaczęli p rag n ąć  
bezpośredn iego  po zn an ia  te j 
św ię te j O soby bosk iej.

W im ien iu  re sz ty  aposto łów  
F ilip  zdobył się n a  odw agę i 
pop rosił: „P an ie , pokaż n am  
O jca” . N ajp raw d o p o d o b n ie j 
każd y  z nas n a  m iejscu  F il i­
pa  p ro s iłby  o to  sam o. N a to  
P a n  Jezus odpow iedzia ł: „ F i­
lip ie , k to  m n ie  w idzi, w idzi 
O jca”. Jak że  w ie lk ą  radość  
b udzi w  nas to  stw ierd zen ie ! 
O jciec n ieb iesk i w  S ynu  
sw oim  okazał ludzkości sw o­
je  oblicze! A że C hry stu s  był 
p raw d z iw y m  człow iek iem  
w olno nam  w yobraz ić  sobie 
lu d zk ie  oblicze O jca n ieb ie s ­
kiego. D obrego, na jlepszego  
O jca! O jca Jezu sa  i O jca nas 
w szystk ich!.

N a jp ie rw  P ie rw sza  O soba 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j je s t 
p raw d z iw y m  O jcem  Syna B o­
żego, zw anego  S łow em  lub  
M ądrością . O o jcostw ie P ie rw ­
szej O soby T ró jcy  m ów i sam  
O jciec n ieb iesk i: „Synem  m oim  
jesteś, ja m  ciebie dziś z ro ­
dz ił” . P rzez  a k t z rodzen ia  Bóg 
n ab y ł p raw o  do m ia n a  O jca. 
K iedy  się dokonał te n  ak t?  
O jciec n ieb iesk i s tw ierd z ił, że 
s ta ło  się to  „dziś” . To ty lko  
m y  dzie lim y  życie na  p rzesz­
łość, te raźn ie jszo ść  i p rzysz­

łość. Bóg is tn ie je  poza cza­
sem . U Boga je s t w ieczne 
dziś, k tó re  trw a  bez początku  
i bez końca. D opiero  po 
u w zg lędn ien iu  te j zasadn iczej 
różn icy  w  is tn ien iu , m ożem y 
choć tro ch ę  zrozum ieć O jca 
n ieb iesk iego , k tó ry  pozna jąc  
sieb ie  w ypow iada, czyli rodzi 
Słow o, będące  sam ą  M ąd ro ś­
cią, czyli Bogiem .

O jciec, k tó ry  przez  nikogo 
n ie  je s t an i stw orzony , an i u ­
czyniony, an i zrodzony, z ro ­
dził sw ego S yna jednorodzo- 
nego p rzed  w szystk im i w ie ­
kam i, czyli dziś, gdyż na 
w ieczność m usim y  popa trzeć  
oczam i Boga, k tó ry  n ie  m iał 
p o czą tku  i n ie  będzie m iał 
końca. S tąd  św ię ty  A tan azy  
uczy w  sw oim  w y zn an iu  w ia ­
ry : „N ic z T ró jcy  n ie  jes t 
w cześn ie jsze  an i późniejsze, 
n ic  w iększe lu b  m niejsze, ale 
w szystk ie  trz y  O soby są  so­
b ie  w spó łw ieczne i ca łk iem  
ró w n e” .

P o w tó rzm y  słow a P a n a  J e ­
zusa  w ypow iedz iane  do F ili­
pa  aposto ła  i do n a s : „K to 
m n ie  w idzi, w idzi O jca  ... ja  
i O jciec jed n o  je s teśm y ” .

N ie m ożna by łoby  Boga 
O jca nazw ać ty m  m ianem , 
gdyby jego S yn  był ty lko  
s tw o rzen iem  tak im , ja k  my. 
P raw d z iw e  ojcostw o is tn ie je  
ty lko  p rzez  fa k t z rodzen ia  Sy­
na. T ak ie  w łaśn ie  p raw d ziw e 
ojcostw o p ie rw sze j O soby w y­
znajem y, gdy  m ów im y słow a 
p ierw szego  a r ty k u łu  w ia ry : 
„W ierzę w  B oga O jca” .

A le p raw o  do ok reś lan ia  
Boga m ian em  O jca  m a nie 
ty lko  jed n o ro d zo n y  S yn  — 
Jezu s C hrystu s. N aby li je  
w szyscy ludzie  p rzez  fak t, że 
Syn B oży s ta ł się  jed n y m  z 
nas, bo p rz y ją ł cia ło  z M ary i 
D ziew icy i s ta ł się C złow ie­
kiem . Do czasów  Z baw icie la  
n ik t  n ie  o śm ieliłby  się zw ró ­
cić w  ten  sposób, n aw e t w  
m od litw ie  do Boga. P a n  J e ­
zus n ie  ty lko  pozw olił, a le 
rów nież  po lecił n am  w szy st­
k im , byśm y nazyw ali p ie rw ­
szą O sobę T ró jcy  po im ien iu  
i czuli się je j dziećm i. „W y 
się ta k  m ód lc ie : O jcze nasz, 
k tó ry  je s teś  w  n ieb ie” . Jak o  
ch rześc ijan ie  k o rzystam y  z 
rad o śc ią  z tego przyzw olen ia . 
C zyni to  ca ły  K ościół C h ry ­
s tu sow y  i w szyscy jego św ia ­
dom i członkow ie. Ju ż  m ałe 
dziecko w y chow yw ane  w  re l i­
g ijne j a tm osferze  dom u w ie, 
że n igdy  n ie  pozostan ie  s ie ro ­
tą, bo obok ziem skiego ta tu ­
sia  m a jeszcze W szechm ogące­
go O jca n a  n ieb ie! Czyż m o­
że być b a rd z ie j pocieszająca  
d la  cz łow ieka p raw d a  od te j, 
że ..Bóg naszym  O jcem , że 
Bóg kocha nas. — O n szlak  
n am  w yznacza i sam  p ro w a ­
dzi n a s” .

T roskę  O jca  n ieb iesk iego  o 
nas p oznam y  b liżej, o m aw ia ­
jąc  d zie je  zbaw ien ia . B ędzie 
też sn ec ja ln a  gaw ęda  p o św ię­
cona O patrznośc i B ożej, bo 
ta k  nazy w am y  op iekę Boga 
n a d  św ia tem .

P an  Jezus okazał ludzk ie  
oblicze B oga O jca. Jego  oczy 
p a trz ą  n a  nas z m iłością. S ta ­
ra jm y  się zasług iw ać n a  tę  
m iłość.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Mi ędzy
życiem a Muzą
T w órczość p o e ty ck a  ko b ie t na leży  w  o sta tn im  trzy d z ies to lec iu  do 

z jaw isk  w y ją tkow ych . N igdy jeszcze w  h is to rii l i te ra tu ry  po lsk ie j 
p oezja  n ie  b y ła  f irm o w an a  nazw isk am i ty lu  piszących. I to  trzeb a  
p rzy zn ać  n azw isk am i liczących  s ię  p o e tek  n ie  ty lko  w  k ra ju , a le  i za 
g ran icą .

Socjologow ie i badacze  li te ra tu ry  w idzą  w  ty m  zasługę n ie  ty lko  
in te le k tu a ln e j em an c y p ac ji k o b ie t, a le także  całego zespołu  u w a ru n ­
kow ań  h is to rycznych  i spo łecznych , a  także  po litycznych , k tó re  m ogły 
m ieć w p ły w  n a  ska lę  tego zjaw iska .

N ie u leg a  rów nież  w ątp liw ości, że zaw ażyło  n a  ty m  rów n ież  szersze 
n iż  gdzieko lw iek  indziej uczestn ic tw o  ko b ie t po lsk ich  w  życiu n a ro d u . 
W yrosło ono z tra d y c ji X IX -w iecznych  — szczególnie rom an ty czn e j 
i pozy tyw istycznej — k ied y  postaw y  E m ilii P la te r  i „siłaczek” u zu p e ł­
n ia ły  się naw za jem ; u g ru n to w ało  w  czasach  m iędzy w o jen n y ch  i o k u ­
p acy jnych , k tó re  p rócz tra d y c y jn ie  p rzy zn an e j kobiecie  ro li żony i 
m atk i, uczyn iły  z n ie j żołn ierza, dźw igającego  razem  z m ężczyzną 
c iężar w alk i.

W ypadkow a tych  w szystk ich  sy tu a c ji i w y d arzeń  m u s ia ła  w ięc w  
k o n sek w en c ji u k sz ta łto w ać  w  kobiecie  po lsk ie j g łęboko h u m an is ty cz ­
n ą  w rażliw ość n a  życie w e w szystk ich  jego p rze jaw ach .

N iedługo, bo w  trzydz ieśc i la t po w o jn ie  d o k o n a ła  się praw idziw a 
„eksp loz ja” kob iece j tw órczości. N iew ykluczone, że w łaśn ie  w  poezji 
u ja w n iła  się na jg ło śn ie j.

P om ost p rzerzucony  p rzez  p e łn ą  społecznych  p rze s łan ek  tw órczość 
K onopn ick ie j, c iep łą  liry k ę  M ary li W olskiej, B ro n is ław y  O strow sk ie j, 
P aw lik o w sk ie j-Ja sn o rzew sk ie j, czy naznaczoną  „p ię tnem  polskiego 
lo su ” re f le k sy jn ą  tw órczość Iłłakow iczów ny , zosta ł w ięc p rzed łużony
0 filozoficzny, n ie  pozbaw iony  iro n ii p o d tek s t w ierszy  S zym borsk ie j, 
ra c jo n a ln ą  w  sw ej w ym ow ie  tw órczość U rszu li K ozioł czy surow y, 
n iek ied y  tu rp is ty czn y  o b raz  po e ty ck i p rezen to w an y  przez  A nnę 
Sw irszczyńską . T a różnorodność  s ty ló w  i tem a tó w  b ędąca  k o n sek ­
w en c ją  tra d y c ji sk am an d ry ck ie j, z ry w a jące j z n ią  poezji la t  w o jn y
1 okupacji, p rezen to w an e j p rzez  B aczyńskiego  i G ajcego, zo sta je  w  
la ta ch  p o w o jennych  u zupe łn iona  o n u r t  poezji o b y w ate lsk ie j i lin g ­
w istyczne j, p oez ji o w  p e łn i w yzw olonej w yobraźn i i fan taz ji.

N a tle  tych  lite rack ich  rea liów , tw órczość k o b ie t o k reś la  sw oje 
m iejsce w  sposób w y raźny  i p rzek o n u jący . J e s t  p o zbaw iona  k o m p lek ­
sów  — n a  ró w n i z m ężczyzną m ie rzy  się z o tacza jący m  św iatem , 
p ro w ad zi d ialog  o w szystk im , co ludzkie . Z darza  się n a w e t, że z 
ra c ji  sw ych  psychofizycznych  u w aru n k o w ań  głos k o b ie t — poetek  
od d a je  g łęb iej n a ra s ta ją c y  n iepokój, k tó ry  p rzy b ie ra  n a  sile w raz  
z rozw ojem  cyw ilizac ji. J a k  sugestyw n ie  i ja k  p ro s to  zarazem  w y ra ­
ża go w  w ierszu  „L ęk ” m ła d a  p o e tk a , E w a L ipska:

„Jestem niespokojna. Boję się o kobietę 
która nie żyje już oćl siedmiu godzin.
Co będzie z nią dalej?
Boję się o jej dziecko, które starsze 
o siedem godzin 
rozpłakało na glos szklankę.
Boję się o nasz wiek 
ponad wiek rozwinięty”
( ...)

K rzyk  dobyw ający  się z tw órczości k o b ie t je s t bow iem  w yrazem  
w alk i o życie, p rzy p o m n ien iem  i u p om nien iem  się o jego  bezcenną 
w artość . W ie lka  je s t  w ag a  m o ra ln a  tego głosu, chociażby z ra c ji  n a ­
łożonych p rzez  n a tu rę  zadań , ja k ie  k o b ie ta  m a  do sp e łn ien ia . Is to ta  
tych zad ań  n ie  sp row adza  się je d n a k  w yłączn ie  do b io log ii — racze j 
do społecznego posłannictw a, i w  tym  kontekście głos ten n a b ie ra  
szczególnego znaczenia.

O  -  ■ ■ ----------- ---------------------------------------------

Nie je s t w ięc, i n ie  m oże być tw órczość k o b ie t sp raw ą  li ty lko  
osobistą . K ry je  się w  tym  z jaw isk u  coś w ięcej, n iż  w y łączn ie  chęć 
w ypow iedzen ia  siebie. To także  p o trzeb a  i n ieodzow ność w spólnego
— n a  ró w n i z m ężczyzną — p rzeży w an ia  św ia ta  i fo rm o w an ia  go ku  
lepszem u. Specyfika  w idzen ia  tego p rob lem u  polega zaś w  tw órczości 
p o e tyck ie j k o b ie t w  głów nej m ierze  n a  tym , że p o trzebę  tę  w y zn a ­
cza m iłość. I  to  n ie  ty lko  m iłość w  re lac ji ko b ie ta  — m ężczyzna. T a k ­
że m iłość m acie rzy ń sk a , m iłość do p ięk n a , o jczyzny. A  w ięc w szy­
stk iego, co sk ła d a  si,ę n a  życie i jego pełn ię . Św iadom ość b ra k u , cho ­
c iażby jednego  z ty ch  e lem en tó w  zak łóca p rzeżyw an ie  p ięk n a , p o ­
w odu je , że życie s ta je  s ię  uboższe — a w ięc u łom ne.

S tąd  ta k  w ie le  w  poezji ko b ie t w a lk i o p iękno , o ład  i h arm on ię . 
S tąd  ta k  w iele bólu  i  goryczy, choćby n a w e t sk ry w an eg o  pod  otocz­
k ą  filozoficznego zam yślen ia , g ro teskow ej iron ii czy n a tu ra lis ty c z n e j 
o tw artośc i, gdy  życie z a sk ak u je  b ru ta ln o śc ią , a człow iek  łam iąc  p o d ­
staw ow e p ra w a  i n o rm y  etyczne, godząc w  drugiego, niszczy sam ego 
siebie.

U  p rogu  X X I w ieku , w  dobie zag rożen ia  atom ow ego głos ko b ie t 
p iszących p rzy b ie ra  szczególnie n a  sile. A po k a lip ty czn a  w izja, n iczym  
m iecz D am oklesa  n a k a z u je  tę  czujność. O trzega  i o skarża  za ­
razem .

A le je s t w  tw órczości k o b ie t po lsk ich  jeszcze jed en  w y m ia r — 
osobisty . S k ła d a ją  się n ań  codzienna tro sk a  o ciepło rodzinnego  dom u, 
o d w zajem n ioną  m iłość. F o g łęb ia ją  ten  w y m ia r p rzeżycia  m ac ie rzy ń ­
stw a. tego p ra w ie  m etafizycznego  zespo len ia  m a tk i z dzieckiem , o 
k tó ry m  jed y n ie  k o b ie ta  m oże m ów ić n a jp e łn ie j.

J e s t  w  te j p o ez ji także  siln ie  w yeksponow any  p ro b lem  p rzem ijan ia , 
p rzy  czym  p o e tk i u jm u ją  go różn ie  — bardzo  osobiście, p ra w ie  in ­
ty m n ie  i w  k a teg o rii ogó lnoludzkiej. F o rm a  w ypow iedzi także  b y w a 
ró żn a  — m niej lub  b ard z ie j bezpośredn ia .

O bse rw u jąc  rozw ój z jaw isk a , ja k im  je s t  poezja  ko b ie t w  o s ta tn im  
trzydziesto lec iu , m ożna śm iało  pow iedzieć, że w  ja k im ś  s to p n iu  je s t 
ono także  odb ic iem  p rzem ian , ja k ie  dokona ły  się w  sferze  obyczajo ­
w ej. P o e tk a  w spó łczesna  n ie  w stydz i się  dziś śm iałych  m etafo r, n ie  
u n ik a  tem a tó w  z zak resu  p łc i i w y n ik a jący ch  z n ie j u w aru n k o w ań , 
s tać  ją  n a  o d k ry w an ie  sw ych  uczuć  i s tan ó w  em ocjonalnych , u ja w ­
n ian ie  n iepoko jów  i o b aw  p rzed  sam otnością , rozs tan iem , a w ięc tym  
w szystk im , co w  podśw iadom ości i w  życiu  m oże s tw a rzać  re la c ja  
odw iecznych : A d am a  i Ew y. J a k ż e  p ięk n ie  od d a je  ów  s tan  su b te ln y  
e ro ty k  M ałgo rza ty  H illa r  „W ieża c ie rp liw ośc i” .

„Przeobraża się 
w jej cieniu 
odpoczywał 
w bramę mądrości 
przez nią wchodził 
do ogrodu światła 
(..)
Gdy odchodził 
zamieniała się 
w siebie 
okrytą szczelnie 
jego ciężkim cieniem.”

Ileż  tu  psycholog icznej p raw d y ! W iększość e ro ty k ó w  p isan y ch  przez 
ko b ie ty  k ry je  p rzecież  w  sobie g łęboką w iedzę o sub te lnośc iach  w ię ­
zi m iędzy ludzk ich , je j zagrożen iach . M ów i o tym , ja k  w ie le  m oże 
zbudow ać i zniszczyć w  życiu człow ieka d ru g i człow iek.

W  tym  aspekc ie  w spółczesna p oez ja  kob ieca  dosta rcza  w ie le  w ia ­
dom ości n a  te m a t p o trzeb  w yższych dzisie jszej k o b ie ty  ta k  w  sferze 
uczuciow ej, ja k  i in te le k tu a ln e j. W p ięknym , ale n ie  pozbaw ionym  
goryczy w ierszu  U rszu li K ozioł ..Ł uskan ie  g ro ch u ” ów  los. kob ie ty  
w y raża  się w  stro fie :

„ J e s t e ś m y  u r o d z o n e  a ż e b y  b ó l z n o s ić  
p r z e m ie n n o ś ć  c h l e b a  w  c ia ło  j e s t  d la  n a s  p o w s z e d n ia  
z a te m  c h le b a  k r ą g  d z i e l ą c  d z i e l i m y  i s ie b ie  
ż e b y  co  p o d z ie lo n e  z n ó w  n a s y c a ć  c h l e b e m , ’*
(-0

N iepokój egzystencja lny , p ro b lem  p rzem ijan ia , u ja w n ia  s ię  w  poezji 
k o b ie t z dużym  d ram aty zm em . Je ś li n a w e t je s t zd e te rm in o w an y  k o ­
biecością, co czyni go b ard z ie j osobisy tm , n ie  m ożna m u  je d n a k  od­
m ów ić w arto śc i ogólniejszych . T en  po jedynczy  głos je s t  bow iem  w  
g runc ie  rzeczy głosem  ty s iąca  kobiet, k tó re  w y p o w iad a ją  p rzezeń  
sw o je  lęk i i n iep o k o je  o m iłość, o dziecko, o p rz e m ija ją c ą  u rodę , a  
także  o to, k im  są i chcia łyby  być u boku  w y branego  m ężczyzny, 
w  rodzin ie , w  spo łeczeństw ie. Te w iersze to  n ie  ty lko  p rze jaw  am ­
b ic ji i społecznych  asp irac ji, to  p rzed e  w szystk im  au ten ty czn a  p o ­
trz e b a  duszy w spółczesnej kob ie ty .

J a k ie  w ięc są  ow e E w y n a  tle  w szystk ich  po trzeb  i n iepoko jów ? 
Czy w tu lo n e  w  fu tro , ja k  b o h a te rk a  w iersza  P a w lik o w sk ie j-J a sn o ­
rzew sk ie j ,.La p rec ieu se”, czy n iezależne, ja k  ta  z „O dw agi” A nny  
Ś w irczyńsk ie j?  A m oże ta k ie  w łaśn ie , ja k  w  w ierszu  W isław y Szym ­
b o rsk ie j „ P o rtre t ko b iecy ”?

„M usi być do wyboru.
Z m ie n ić  s ię . ż e b y  ty l k o  n i c  s ie  n i e  z m ie n i ło ,
To łatwe, niem ożliwa, trudne, w?arte próby.
O c z y  m a ,  j e ś l i  t r z e b a ,  r a z  m o d r e ,  r a z  s z a r e ,  
c z a r n e ,  w7e s o łe ,  b e z  p o w o d u  p e ł n e  le z .
S p i  z n im  j a k  p i e r w s z a  z  b r z e g u ,  j e d y n a  n a  ś w ie c ie .
U r o d z i  m u  czw fn ro  d z ie c i ,  ż a d n y c h  d z ie c i ,  j f d n o .
N a iw ?n a ,  a l e  n a j l e p i e j  d o r o d z i ,
Sł a ba ,  ale  u dź wi gn i e .
N ie  m a  g ło w y  n a  k a r k u ,  to  b i d z i e  j ą  m ia ła .
C z y ta  J a s p e r a  i p i s m a  k o b ie c e .
N ie  w ie ,  p o  c o  t a  ś r u b k a  i z b u d u j e  m o s t .
M ło d a , j a k  z w y k le  m ł o d a ,  c ią g le  je s z c z e  m ło d a .
T r z y m a  w  r ę k a c h  w r ó b e lk a  z e  z ł a m a n y m  s k r z 5rd le m , 
w ł a s n e  p i e n i ą d z e  n a  p o d r ó ż  d a l e k ą  i d łu g ą ,  
t a s a k  do  m ię s a ,  k o m p r e s  i k i e l i s z e k  c z y s t e j .
D o k ą d  t a k  b ie g n ie ,  c z y  n i e  j e s t  z m ę c z o n a .
A le ż  n i e ,  t y l k o  t r o c h ę ,  b a r d z o ,  n i c  n i e  s z k o d z i .
A lb o  go k o c h a ,  a lb o  s ię  u p a r ł a .
N a d o b re ,  n a  n i e d o b re  i na Jito§ć b o s k ą . ”

ELŻBIETA DOM AŃSKA
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C zęsto n a w e t w  dom u, gdy 
dziecko baw i się  w  sw oim  u lu ­
b ionym  kąc iku , słyszym y jego 
w o łan ie : „M am o, je s teś  tu ? ” A 
gdy n ie  słyszy  odpow iedzi — 
szuka  nas. C zasam i n aw e t gdy 
o d n a jd z ie  nas w  k tó rym ś poko ju  
czy k u ch n i ,— m a  ju ż  łzy  w  
oczach i h am u je  w y b u ch  żalu . 
G dy py tam y, co się s ta ło  — od­
p o w iad a : „M yślałem , że cię n ie 
m a...” A gdy o d p o w iad am y  od 
razu  n a  to  w o łan ie -sp raw d zen ie : 
..jestem , je s te m ” — n asza  po­
ciecha baw i się da le j, sp o k o jn a  i 
u fna . R adość i spokój baw iącego  
się w  dom u dziecka  to  n a jb a r ­
dziej p rzek o n u jący  dow ód  n a  je ­
go b lisk ie  zw iązan ie  się z m atk ą .

N ajśw ię tsza  M ary ja  P a n n a  jes t

pe łn io n ą  godzinam i b ana lnym i, 
szczęśliw ym i, n u d n y m i, m ęczą­
cym i, n iespoko jnym i, bo lesnym i 
i n iezrozum ia łym i. W raz  z Jó ze ­
fem  i sw ym i sąs iad am i je s t 
św iad k iem  tego, co o Jezusie  się 
m ów i i co się z N iego .robi, i — 
n ie  zaw sze doda je  Je j to  o tu ­
chy... O na, k tó ra  w ie, od kogo 
o trzy m ała  sw ego Syna, n ie  m oże 
n ie  z a s tan aw iać  się, d laczego w  
w ieku  d w u n as tu  la t p o stęp u je  
O n tak , ja k  p o stąp ił w  św ią ty n i; 
dlaczego w  w iek u  trzy d z ies tu  la t 
zaczyna ta k  nauczać  i d z ia łać ; 
dlaczego ta k  się w ik ła  w  sy tu a ­
cję — zdaw ałoby  się — bez w y j­
ścia. M a ry ja  n ie  rozum ie, co się 
dz ieje  z je j sy n em  — Jezusem ! 
Z resztą , czy to  tak ie  dziw ne, że

Z zagadnień wychowawczych
M atka zajm uje szczególne  

m iejsce w  życiu  każdego czło­
w ieka. Bóg bow iem  powierzy! 
kobiecie szczególnie szczytne 
zadanie: urodzenie i w ychow a­
n ie dzieci. Temu celow i podpo­
rządkow ane jest cale życie każ­
dej kobiety: ofiarne m acierzyń­
stw o, służba najpierw  m aleńkie­
m u, później doroślejącem u czło­
w ieczkow i...

Dzieci, zw łaszcza te  n a jm n ie j­
sze, b a rd zo  siln ie  p rzeży w ają  
n a jk ró ts z ą  n a w e t rozłąkę  z m a ­
m ą — sw o im  bezpieczeństw em , 
spoko jem  i radością . W idzim y 
n ie jed n o k ro tn ie  np ., ja k  dzieci 
ku rczow o p rzy c isk a ją  do siebie 
la lkę, m isia  czy sam ochodzik  w  
przedszko lu , n ie  chcąc odłożyć 
te j zabaw k i an i n a  chw ilę . Czy 
zd a jem y  sobie w ów czas sp raw ę 
z tego, jal«i n a tło k  m yśli pan u je  
w te d y  w  dziecięcej g łów ce? Ta 
sk rom na, n iep o zo rn a  często za­
b aw k a  to  sym bol dom u — m ie j­
sca, gdzie dziecko czu je  się ch ro ­
n io n e  p rzez  m a ty czn ą  m iłość, 
dom u, gdzie je s t się otoczonym  
je j tro sk liw ą  opieką... Dopóki 
dziecko trzy m a  tę  zabaw kę  — 
trzy m a  w  ob jęc iach  sw oje  „oca­
len ie” ...

K O B I E T A  
— przede wszystkim Matką

n aszą  m acką, m a tk ą  w szystk ich  
ch rześc ijan . S am  Jezus o b jaw ił 
n am  tę  D obrą  N ow inę. K iedy 
m ów im y naszym  m ały m  d z ie ­
ciom . że M ary ja  je s t n aszą  M a t­
ką, kon ieczn ie  m usim y  im  też 
oznajm ić, że w iem y  o ty m  od 
Jezusa . ..M ary ja  je s t n aszą  m a t­
k ą  — tw o ją  i m o ją ”. To orędzie  
ad reso w an e  je s t do naszej w ia ­
ry  i p rzy jąć  je  m ożna ty lko  w 
w ierze.

W iary  te j m usim y  się uczyć 
w łaśn ie  od M ary i. M ary ja  całe 
sw oje  życie — kobiety , m a tk i i 
żony Jó ze fa  — przeży ła  w  w ie ­
rze, u fa jąc  B ogu i s ta ra ją c  się 
w ie rn ie  zrozum ieć i w ypełn ić  
Jego  słow a. O dw ażn ie  s ta w ia ła  
czoła chw ilom  p ró b ; p rzeży w a­
ją c  zw ycza jną  codzienność, w y ­

JULIA DUSZYŃSKA

— Nieee... ja... ja  chcę się... 
baa... w ić... A le  m am a... n iech... 
bę... bę... dzie...

— E, to  są  g ry m asy  — śm ieje  
się m am a.

Jeszcze raz  ca łu je  sy n k a  i w y ­
chodzi. A  p a n  B eksa  w isi u k la m ­
k i i  za lew a się łzam i.

— P łacz! P łacz! Hi, hi, hi! — 
dogadu je  C udaczek-W yśm ie- 
w aczek  i zaśm iew a się w  głos z 
p a n a  B eksy, a  b rzuszek  m u  pęcz­
nieje... pęcznieje...

M alu tk a  T e ren ia  p a trz y  n a  p a ­
n a  B eksę z p a lu szk iem  w  buzi. 
N ie m oże zrozum ieć, czego ten  
p a n  B eksa  ta k  lam en tu je . W k o ń ­
cu py ta :

— T w oja  m am a  posła  n a  zaw - 
se?

— Niee... W ieczoreeem ... wró... 
w ró... ci...

— To po co p łaces?
P an  B eksa  n ie  w ie, co odpo ­

w iedzieć. R obi m u  się w sty d  i 
p rze s ta je  p łak ać .

— Idźcie się b aw ić  — m ruczy  
C udaczek. — J a  się już n a jad łem  
po d z iu rk i w  nosie.

■Wsuwa się pod  ko łn ierz  u b ra n ­
k a  i zasyp ia. A jeszcze przez 
sen  g ładzi się po p e łnym  b rzu sz ­
ku.

C ała  zim a u pana B eksy

C hw alił sob ie  C udaczek-W yś- 
m iew aczek  n o w ą gospodę. P an  
B eksa  p ła k a ł o b y le  co. J a k  n ie  
p ła k a ł to beczał. J a k  n ie  b e ­
czał to się m azał. J a k  się n ie  m a ­
zał, to się mazgaił;. J a k  się n ie  
m azg a ił: to szlochał. O jej!

C udaczek-W yśm iew aczek  p a rę  
razy  dosta ł boleści z p rze jed ze ­

m a tk a  n ie  rozum ie, co się dz ie je  
z je j dziećm i? M ary i, podobn ie  
ja k  k ażd ą  in n ą  m atkę , n ie  o m i­
nę ła  ta jem n ica  codziennego życia 
Je j dziecka.

W ierząc, kocha Boga, słucha, 
co On m ów i i co m ów i Jezu s ; 
zachow uje  w szystko, zw łaszcza 
to, czego n ie  rozum ie  od razu . 
N ie czeka aż zrozum ie w szystko, 
by  spełn ić  to , co m ów i Bóg. 
W ierząc, byw a czasem  n iespo ­
ko jna , czasem  szczęśliw a; c ierp i 
i ra d u je  się n a  p rzem ian . W ie­
m y w szyscy, ja k  p rze jm u jąca , 
ja k  ogrom na je s t tro sk a  i c ie r­
p ien ie  m atk i, gdy je j dziecko 
je s t pow ażn ie  zagrożone, gdy u ­
m iera ... T en  s tra szn y  ból m oże 
znieść jed y n ie  ła sk a  czasu i w ie l­
k a  m iłość.

n ia . Bo ta  n ieszczęśliw a m in a  p a ­
n a  B eksy by ła  ta k a  śm ieszna! I 
te  łzy  co kap... kap... k a p a ły  z 
oczu i... i z nosa, by ły  tak ie  
śm ieszne!

U derzy ł się w  łokieć o drzw i 
albo o krzesło, i w  bek . C zapki 
n ie  m ożna znaleźć, i w  bek . Nie, 
C udaczek-W yśm iew aczek  n ie  
m ógł tra fić  lep ie j. M ieszkał u  p a ­
n a  B eksy  p raw ie  ca łą  zim ę i n i­
gdy  n ie  m ia ł pustego  b rzuszka.

Jednego  d n ia  zaczęła się m u zy ­
ka. ledw ie  p a n  B eksa oczy o tw o ­
rzył.

— W staw aj, bo się spóźnim y 
do szkoły  — m ów i m am a. — Ju ż  
siódm a m inęła .

— U uuu... ja  chcę spać!

P o tem  p rzy  m yciu :

— W odaa... z im naaaaa ... iiii! ...

P o tem  p rzy  śn iad an iu :
— U uuu... bu... kożuch w m le ­

ku!...

No i do szkoły poszed ł z b e ­
k iem , bo m arna  n ie  pozw oliła  iść 
bez szalika.

— B uuu... a J u re k  by ł w czoraj 
bez szalika!... Bu...

Szedł p a n  B eksa u licą  i poch ii-

Jeznjs je s t pow ażn ie  zagrożony. 
M ary ja  słyszy k rążące  o N im  
pogłoski. T łu m  je s t n ie s ta ły , u le ­
ga jący  k rań co w y m  n astro jo m . 
S ta rs i k ap łan i i uczen i w  P iśm ie  
m a ją  dosyć: „P o w in ien  um rzeć. 
P o d b u rza  lud , w k ró tce  n ie  b ę ­
dziem y m ogli rządz ić  u  s ieb ie ...” 
Z azdrość, n ien aw iść , n iez ro zu ­
m ien ie , k a lum n ie . S p isk u ją  n a  
życie człow ieka... M ary ja  ro zw a­
ża to w szystko  w  m ilczen iu . P a ­
m ię ta  je d n a k  s ta le  o słow ie  B o­
żym  „N ie bój się M ary jo ...” i to  
do d a je  Je j sił. J a k o  s łu żeb n ica  
Boża idzie z a  N im , p o zosta je  
w ie rn a  S łow u  B oga, Jezusow i — 
Jego  S ynow i. J e s t w ięc  n a  
w szystk ich  drogach , a  tak że  na  
drodze  o rszaku , k tó ra  w iedzie  
skazańca, k łam cę, b luźn iercę , 
m ącićiela . S k azan y m  je s t  J e j 
S yn ; k łam cą  — T en, k tó ry  je s t 
P ra w d ą ; b lu źn ie rcą  — Ten, k tó ­
ry  je s t C h w a łą  i C h lu b ą  O jca 
oraz E u c h a ry s tią  ludzi. M ącicie- 
lem  — Ten, k tó ry  je s t P oko jem  
Ś w ia ta  i Z baw ic ie lem  nas w szy­
stk ich ! Żeby zobaczyć to  w szy­
stko, aż po w ie lk an o c n y  p o ra ­
nek, k iedy  Je j serce  za la ła  św ia ­
tłość i .radość — m u s ia ła  M ary ja  
p rze jść  p rzez  w iarę ...

N ie m usim y  opow iadać  dzie­
ciom  o ty m  w szystk im . Je d n a k  
m usim y, poprzez  n a sz  sposób 
m ów ien ia  o M ary i, m o d len ie  się 
do N iej lub  z N ią  w  obecności 
dzieci albo  z n im i u k azać , że 
Je j życie z B ogiem  n ie  było ł a t ­
we. bez p rob lem ów . M a ry ja  — 
nasza w spó lna  M atk a  — d o stą ­
p iła  radośc i i szczęścia  — u w ie ­
rzy ła  bow iem  w  B oga i w  Jego  
słow a.

T ak  w ięc, n iech  M atk a  Boża 
będzie w zo rem  d la  każdej k o ­
b ie ty -m a tk i. W zoru jąc  się  n a  Je j 
m iłości i w ierze  — zau fa jm y  
Bogu i Jego  słow om , p o stęp u jm y  
zgodnie z Jego  nak azam i. I ucz­
m y  n asze  dziec i te j m iłości i 
w iary , k tó ra  czyni z n a s  w szyst­
k ich dzieci Boga.

E. LORENC

p y w ał o ten  szalik . A C udaczek  
zaśm iew ał się a  zaśm iew ał. W te­
dy p an  B eksa  zobaczył, że ch łop­
cy p rzed  szko łą lep ią  ba łw an a . 
Z apom nia ł o sza liku  i pobiegł p ę ­
dem .

N agle — pac! Coś tra fiło  go w  
ram ię . P igu ła .

N ie zabolało . T a k a  tam  m ała  
piguła! A le trochę  śn iegu  n a sy ­
p a ło  się za ko łn ierz . P a n  B eksa  
poczuł n iem iłe  zim no n a  szyi i... 
w  bek.

S ta ł i p łak a ł, pok i n ie  zab ra ła  
go s ta rsza  dziew czynka do sza t­
ni. T am  zd ję ła  m u  k u rtk ę , o trz ą s ­
n ę ła  ze śn iegu  i chc ia ła  m u  w y ­
trzeć szy ję . A le szy ja  ju ż  sam a 
w yschła .

D ziew czynka w zruszy ła  ra m io ­
n am i i odeszłai. A  p a n  B eksa 
leż o ta r ł zabeczaną tw a rz  i też 
poszedł do k lasy .

L edw ie usiad ł, ledw o p a n i w e­
szła, now e nieszczęście. W ładek, 
k tó ry  siedzia ł w  p ie rw sze j ła w ­
ce, odw rócił się do B eksy, zw i­
n ą ł lew ą  rę k ę  w  trą b k ę  i p o d ­
staw ił pod oko. A p ra w ą  zb ie ra ł 
n iby  łzy z oczu i w puszczał do 
tego n ib y  g a rnuszka .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

P ow ażny  z a rz u t pod  naszym  
adresem  w ysuw a p. A rk ad iu sz  
P. z O stro w a W ielkopolskiego. 
S tw ie rd za  on, że  p ro p ag u jem y  
n iezgodną z O b jaw ien iem  n au k ę
o b ezk rw aw ej o fierze  C hrystusa . 
W liście  sw oim  p isze bow iem  
m iędzy  in n y m i:

„U stanow iona przez Jezusa  
W ieczerza Pańska, czyli Eucha­
rystia, n ie jest ofiarą, a le  jedy­
nie pam iątką ofiary na krzyżu. 
B ow iem  w edług nauki Apostola, 
„Chrystus, raz jeden ofiarow any, 
aby zgładzić grzechy w ie lu ” 
(Hbr 9,28). N ie m a zatem  potrze­
by codziennego ofiarow ania Je­
zusa... na w zór ofiar starotesta- 
m entow ych. To jeden błąd jaki 
popełniacie...

Ponadto, jednorazow a ofiara  
Chrystusa na krzyżu jest w ystar­
czająca dla zbaw ienia w szystkich  
ludzi. Przypom ina to św . Paw eł, 
gdy pisze: „Gdy On złożył raz 
na zaw sze jedną ofiarę za grze­
chy, usiadł po praw icy Bożej” 
(Hbr 10,12). Tym czasem  K ościół 
rzym skokatolicki i inne K ościo­
ły  uczą, że za pośrednictw em  
bezkrw aw ej ofiary m ożna uzys­
kać odpuszczenie grzechów. A 
przecież M sza św . — w  przeci­
w ień stw ie do ofiary krzyżow ej

— nie m oże być ofiarą przebła­
galną. Bo tylko do ofiary na  
krzyżu odnoszą się  s łow a  m ó­
w iące, że „jest ofiarą zadość- 
uczynną za grzechy nasze” (I J 
2,2).

W reszcie Syn Boży, złożyw szy  
ofiarę na krzyżu, „został w zięty  
... do n ieb a  i usiadł po praw icy  
B ożej” (Mk 16,19). Jednak ka­
płani uczą, że w  czasie M szy św . 
(m ocą słów  konsekracji) sprow a­
dzają Go na ołtarze, na  których  
„w  tajem niczy sposób ponaw ia  
On sw oje cierpienia i śm ierć”. 
A przecież żadna siła  ludzka n ie  
jest w  stan ie sprow adzić Go na  
ziem ię, a tym  bardziej ponow ić  
Jego m ękę i śm ierć. W iadomo 
bow iem , że „zm artw ychw zbu- 
dzony Chrystus już n ie umiera, 
śm ierć nad nim  już n ie  panuje” 
(Rz 6,9). Jakże w ięc w  czasie 
spraw ow ania ofiary bezkrw aw ej, 
czyli Mszy św ., m ożna ponaw iać  
po w ielekroć cierpienia i śm ierć  
C hrystusa?”

S zanow ny  P an ie  A rk ad iu szu ! 
N ie m ogę n ie s te ty  p rzy zn ać  P a ­
n u  rac ji. T ygodn ik  n a sz  je s t cza ­
sop ism em  k a to lick im . S tąd  też 
w e w szystk im  co do tyczy o fia ry  
M szy św ., g łosim y n a u k ą  k a to ­
licką. D a jem y  tem u  rów nież  w y ­
ra z  podczas g łoszenia słow a B o­
żego.

C zuję  s ię  tu ta j zobow iązany  
p rzypom nieć , że b ezk rw aw a  o f ia ­
ra  N ow ego Z akonu  zapow iedz ia ­
n a  zosta ła  ju ż  p rz e z  p ro ro k a  
sta rozakonnego , bow iem  w  jego 
księdze czy tam y : „N ie m am  w  
w as upodobania,... i n ie  je s t m i 
m iła  o f ia ra  z w aszej ręk i. G dyż 
od w sch o d u  słońca  aż do jego  
zachodu w ie lk ie  je s t im ię  m oje 
w śród  n a ro d ó w  i n a  w szystk ich  
m iejscach ... sk ła d a  się czysta 
o f ia ra  n a  cześć m ojego im ie n ia ” 
(M ai l,10b— 11). N ie m oże tu  być 
m ow y o o fierze  n a  krzyżu , gdyż 
złożona zosta ła  w  je d n y m  ty lko  
m ie jscu  — n a  G olgocie. Zaś w e ­
d łu g  słów  P ro ro k a  „o fia rę  czys­
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W ito lda  k o rona  litew sk a  p rzy ­
p ad n ie  jego synow i. P o lsk a  zaś, 
by u trzy m ać  zw iązek  państw ow y, 
zm uszona będzie  pow ołać n a  
tro n  dziedzicznego k ró la  L itw y. 
O pór ra d y  k ró lew sk ie j dop ro ­
w ad z ił do w y co fan ia  p o p arc ia  
Jag ie łły , a  w y słan n ik ó w  cesa­
rza  jad ący ch  z  k o ro n ą  zaw róco ­
no. C ały  zaaw an so w an y  p lan  
został u d a rem n iony . Śm ierć  W i­
to ld a  ro zs trzy g n ę ła  sp raw ę  o s ta ­
tecznie. W  te j sy tu ac ji Jag ie łło  
zdecydow ał się n a  kom prom is. 
N a zjeździe  w  Jed ln i k ró l w ydał 
p rzyw ile j za tw ie rd za jący  w szy­
s tk ie  do tychczasow e p ra w a  d la  
sz lach ty  dodając  zasad ę  n ie ty k a l­
ności osob iste j. O d tąd  bez w y ­
roku  sądow ego n ie  w o lno  było  
uw ięzić osiad łego  szlachcica. W 
zam ian  za  to  „ca la  społeczność 
k ró le s tw a -’ zobow iązyw ała się do 
o b ra n ia  po  śm ierci Jag ie łły  je d ­
nego z jego synów  pod w a ru n ­

k iem  w szakże  up rzedn iego  za­
tw ie rd zen ia  p rzy w ile jó w  i p rzes­
trz eg an ia  ich. T ak  ro d z iła  się 
podm iotow ość spo łeczeństw a 
szlacheckiego  i u m acn ia ła  zasa­
d a  e lekcy jności tronu . N atom iast 
p rz y ję ta  w  Je d ln i zasad a  n ie ­
ty ka lnośc i osobistej, acz do ty ­
cząca jed y n ie  szlach ty , by ła  w 
ów czesnej E urop ie  z jaw isk iem  
postępow ym  i u n ik a ln y m . W yda­
n e  p rzy w ile je  osłab iły  n ie w ą tp li­
w ie  w ład zę  k ró lew ską , a le  z 
d ru g ie j s tro n y  poszerzen ie  k ręgu  
osób uczestn iczących  w  p ode jm o­
w a n iu  decyzji p aństw ow ych  by­
ło w ażn y m  e lem en tem  w y k sz ta ł­
can ia  się  k u ltu ry  po litycznej oraz 
sp rzy ja ły  s fo rm u ło w an iu  zasady  
nadrzędności in te resu  społeczne­
go n ad  in te re se m  m o n a rch y  lub  
dynastii. P o lsk a  X V  w iek u  uczy­
n iła  w  ty m  k ie ru n k u  k ro k  b a r ­
dzo is to tny .

W ielkopom ną zasługą  Jag ie łły

ta ” sk ła d a  się B ogu „na w szyst­
k ich  m ie jscach ” . W edług  op in ii 
egzegetów  k a to lic k ic h  je s t to  za ­
pow iedź  w o lnej od w szelk ie j n ie ­
doskonałości — w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do o fia r S ta reg o  Z akonu
— o fia ry  czasów  m esjańsk ich , 
czy li M szy św .

R ea lizac ja  tego  p ro ro c tw a  n a ­
s tą p iła  w  W ielki C zw artek , k ie ­
dy Jezu s „w ziąw szy  chleb , i po ­
dziękow aw szy , łam a ł i d aw a ł im , 
m ów iąc : To je s t ciało  m oje, k tó ­
re  się za w as d a je ; to  czyńcie 
n a  p am ią tk ę  m oją. P odobn ie  i 
k ie lich , gdy  było po w ieczerzy, 
m ów iąc: T en k ielich , to now e 
p rzym ierze  w e  k rw i m oje j, k tó ra  
s ię  za w as w y le w a ” (L k  22,19— 
—20). Ze słów  C h ry stu sa  w y n ik a  
jednoznaczn ie , że n a s tą p iła  w  
te j chw ili re a ln a  p rzem ian a  
ch leba  i w in a  w  ciało i k rew  J e ­
zusa. Do tak ieg o  rozum ien ia  
s k ła n ia ją  nas ró w n ież  słow a 
aposto ła , k tó ry  n ap is a ł: „K to k o l­
w iek  b y  ja d ł ch leb  i p ił k ie lich  
P ań sk i n iegodnie , w in ien  będzie  
c ia ła  i k rw i P a ń sk ie j” (1 K or
11,27). R ów nież w y rażen ia : To 
je s t ciało  m oje, k tó re  się za w as 
d a je ” (Lk 22,19b), o ra z : „T en 
kielich ... w e  k rw i m o je j, k tó ra  
się za w as d a je ” (Ł k 22,20b) s ta ­
ją  się w  p e łn i zrozum iałe , jeże li 
się p rzy jm ie , że podczas O s ta t­
n ie j W ieczerzy do k o n ał Syn  B o­
ży o fia ry  b ezk rw aw ej. B ow iem  
uży ty  w  w ypow iedz i C h ry stu sa  
czas te raźn ie jszy  n ie  pozw ala  
odnieść słów  C h ry stu sa  w ypow ie­
dzianych  n a d  Chlebem  i w inem , 
do o fia ry  złożonej w  W ielki P ią ­
te k  n a  krzyżu.

M a P an  rac ję , że o fia ra  C h ry s­
tu sa  n a  k rzyżu  by ła  w y s ta rc z a ­
ją c a  d la  zb aw ien ia  w szystk ich  
ludzi. J e d n a k  w ed łu g  n a u k i ob­
jaw io n e j, odpuszczen ia  g rze­
chów  dostęp u jem y  n ie  p rzez  
M szę św., a le  p rzez  sa k ra m e n t 
poku ty . N a to m iast p rzez  ofiarę  
M szy św . o trzy m u jem y  in n e  ła s ­
ki w ysłużone  p rzez  Z baw ic ie la

na  krzyżu . B ow iem  ty lko  sam  
Syn B oży je s t o f ia rą  zadość- 
uczynną, gdyż „On... je s t u b ła g a ­
n iem  za grzechy  n asze” (I 
J,2,2).

P rzem ien iw szy  ch leb  i w in o  w  
ciało i k rew  Sw oją, po lecił C h ry ­
stu s  aposto łom : „To czyńcie n a  
p a m ią tk ę  m o ją ” (Łk 22,19). Ze 
słów  ty c h  w y n ik a , że  zarów no  
oni, ja k  i ich następ cy  — b isk u ­
pi i k ap łan i — m a ją  dokonyw ać 
tego, co On uczyn ił podczas 
O sta tn ie j W ieczerzy. D okonu ją  
tego  n ie  m o cą  ludzką , lecz m ocą 
słów  Z baw icie la . N ie chodzi tu ­
ta j o pow tó rzen ie  rzeczyw istej 
śm ierc i Jezu sa  C hrystu sa , lecz 
jed y n ie  o śm ierć  m istyczną , sa ­
k ra m e n ta ln ą . Z a ta k im  w łaśn ie  
rozu m ien iem  opow iada  się A po­
sto ł, gdy uczy: „ Ilek roć  ten  ch leb  
jecie , a  z k ie lich a  tego  p ijec ie , 
śm ie rć  P a ń sk ą  zw iastu jec ie , aż 
(On) p rzy b ęd z ie” (I K o r 11,26). 
C hodzi tu  z a te m  o a k t li tu rg icz ­
ny, różn iący  się od zw ykłego 
w sp om nien ia , k tó ry  uobecn ia  
śm ie rć  P ań sk ą , aż  do d n ia  Jego  
p ow tó rnego  p rzy jśc ia . J e s t w ięc  
E u ch a ry s tia  n ie p rz e rw a n ą  re a l i­
z ac ją  śm ierc i C h ry stu sa  w  sp o ­
sób sa k ra m e n ta ln y . W  s to su n k u  
do B oga je s t ona  p rzy p o m n ie ­
n iem  zasług i śm ierc i C h rystu sa  
n a  k rzy żu , zaś w  s to su n k u  do 
ludzi je s t je j uo b ecn ien iem  w  
sposób b ezk rw aw y , a le  rzeczy ­
w isty , choć sak ram en ta ln y .

K orzystając zaś z okazji, 
chciałbym  Panu i w szystkim  n a ­
szym  C zytelnikom  przekazać ser­
deczne życzenia na uroczystość 
Z m artw ychw stania. P ozw ólcie, 
że w yrażę je słow am i apostoła, 
który napisał: „A lbow iem  (sko­
ro) na naszą W ielkanoc jako ba­
ranek został ofiarow any Chrys­
tus, obchodźm y w ięc  (to) św ięto  
nie w  starym  kw asie..., lecz w  
przaśnikach szczerości i praw ­
dy” (1 Kor 5,Ib—3)

DUSZPASTERZ

je s t tak że  odnow ien ie  u n iw e rsy ­
te tu  k rakow skiego , a w y razem  
tego je s t u ży w an a  do dziś n azw a  
tej na jszacow n ie jsze j po lsk ie j 
uczelni. P o d staw ę  m a te ria ln ą  
fu n d a c ji s tan o w iły  k le jn o ty  k ró ­
low ej Jad w ig i zap isane  p rzez  n ią  
u n iw ersy te to w i p rzed  śm ierc ią , 
Jag ie lle  p rzy p ad ła  rea lizac ja . 
D obrze to św iadczy o k ró lu , k tó ­
ry , sam  n iew ykszta łcony , p o tra f ił 
zrozum ieć p o trzeb y  nau k i i oś­
w ia ty . W odnow ionej w szechn icy  
u tw orzono  obok  is tn ie jących  
uprzedn io  w ydzia łów  n a u k  w y ­
zw olonych, p ra w a  i  m edycyny  
tak że  w ydzia ł teo log ii z m yślą  o 
k sz ta łcen iu  k sięży  d la  upow szech­
n ien ia  ch rześc ijań s tw a  n a  L itw ie. 
Z w iększy ł też  znaczn ie  sieć szkół 
p a ra f ia ln y ch .

J a n  Długosz, n ie  szczędzący 
k ró lo w i słów  k ry ty k i, p o d k reś la  
w szakże  ta k ie  poz3rtyw ne  cechy 
c h a ra k te ru  ja k  hojność, sk ro m ­
ność, łagodność, szczerość i to ­
le ran c ję . B ył bardzo  w y trzy m ały  
n a  tru d , zim no, upał. W  życiu  
osob istym  b ezpośredn i i p rosty , 
ta k  że po b itw ie  pod K orono- 
w em  w  1411 r. odw iedzał r a n ­
n ych  rycerzy , w y n ag rad za jąc  
szczodrze szczególnie zasłużo­
nych . ,.R zekłbyś że to  n ie  k ró l 
a le  człow iek  zw yczajny , k tó ry  
d la  rów nego  sob ie  żadnej n ie  
szczędzi pom ocy, usług i.” Ja d a ł 
p o tra w y  n iew yszukane, n ie  p ija ł 
p iw a  an i w in a  a  jed y n ie  w odę, 
u b ie ra ł się sk rom nie , bez ozdób,

najczęśc ie j w  b a ra n ie  kożuchy 
k ry te  tk an in ą .

U lub ioną  ro z ry w k ą  królew ska, 
by ły  po low an ia , a  m iłość do p rz y ­
rody  zachow ał do końca życia. 
Z m a rł w  G ródku  Jag ie llo ń sk im  
1 czerw ca 1434 r. sk u tk iem  za ­
p a le n ia  p łuc, k ied y  w io sn ą  w  
M edyce „z u p o doban ia  i zw ycza­
ju  ja k i m ia ł w  ca łym  życiu, a 
k tó ry  b y ł zachow ał jeszcze z cza­
sów  pogaństw a, poszed ł do lasu  
d la  s łu ch an ia  s łow ika  i uc ieszen ia  
się jego słodk im  p ien iem , a zo­
s taw szy  na  ty m  s łu ch an iu  aż  do 
późnej nocy zazięb ił się m ocno... 
i od tego czasu zaczął n a  siłach  
z ap ad ać”, N ie o m ieszkał i tu  D łu ­
gosz w y tk n ąć  k ró lo w i pogańsk ich  
upodobań , choć u n as budzą  one 
sym patię . Tym  w iększą, iż dom y­
ślać  się na leży  tak że  tę sk n o ty  do 
rod z in n e j L itw y . D obry  gospo­
darz, ob jeżdżał co ro k u  w szy­
s tk ie  ziem ie k ró le s tw a  sp raw u jąc  
sądy, k o n tro lu ją c  działalność s ta ­
ro s tów  i u rzęd n ik ó w  ziem skich. 
N a L itw ę  w y jeżdża ł dopiero  pod 
koniec lis topada , by spędzić tam  
Boże N arodzen ie  i N ow y Rok.

P ozostaw ił po sobie W ładysław  
Jag ie łło  dzieło w y ją tk o w e  pod 
w zględem  trw ałości, p ań stw o  l i ­
czące się do po tęg  ów czesnej Eu­
ropy. R ozpoczął też dynastię , z 
k tó re j p an o w an iem  zw iązane są 
czasy na jw ięk sze j św ie tności w  
dzie jach  p a ń s tw a  i n a ro d u  p o l­
skiego.
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dzie , ty lk o  się s tęp ili, jak , ot, te  m o je  s ta re  szab liska , od ciągłego 
rą b a n ia  a rą b a n ia  po k am ien iu ! S zczerb a  n ie  w styd , by le  rd zy  n ie  
było, bo rd z a  zje n a jle p sz ą  s ta l, a  szczerbę od toczysz w  p o trzeb ie !

Z a ow ych d aw nych  czasów  w ie lk ie  b u rze  chodziły  po św iecie  
i ch m u ry  o łow iane, a  la ta  suszy  były, w ięc  lud  czekał z tych  ch m u r 
deszczu i rosy, a le  Bóg inacze j chcia ł. N ie deszcz p rzyszedł, a le g ra ­
dy  i p io ru n y  n a  ludz i i m ien ia . I w szystko  się skończyło!...

P io tr  O rw id  b ra te m  m i b y ł; z jego  łask i ja , ch udopacho łek  do 
szkół chodziłem , ra zem  służy liśm y  p o tem  jeszcze w iększem u  n iż  m y 
w szyscy p an u !

G ro m  go t r a f i ł  u m ego bo k u  da lek o  stąd . W róciłem  sa m  n ad  D u- 
b issę naszą, z as ta łem  zgliszcza w  S kom on tach , a  w  P ośw ieciu , u n ie ­
go dziecko s ie ro tę !

I ja k e m  m u  p rzysiąg ł w  chw ili zgonu, s ta n ą łe m  za  o jca  sierocie , 
sługę  w dow ie, o p iek u n em  ich dob ra .

T rzydzieści la t  m inęło . R an y  się pob liźn iły , ból w  głąb  poszedł 
i po rósł tw a rd ą  sk o ru p ą . W yhodow ałem  ch łopca  n a  człow ieka, sam  
się  ożeniłem , o d b u d o w ałem  po cegle ru m o w isk a ! P am ię tac ie , k się ­
że d o b rodz ie ju , ow e czasy i K az im ie rza  O rw id a?  T ak ich  ju ż  n ie  m a 
te raz ! H a, szczerby, rd za ! W iadom o! N ad  dziecko w ła sn e  m ilszym  
m i był, żen ić  się  m iał, no, i znow u te  b u rz e  przyszły . Boże sk a ra n ie !  
I ja k  d aw n ie j zgubę n iosły  d la  w ie lu  i d la  n iego!

C udow na p a tro n k a  n asza! T yle  łez, ty le  nędzy. D w a razy  p rzeb y ­
łem  za żyw ota  to  sam o! Poszedł i  o n  i n ie  w rócił!

R az go ty lk o  u jrz a łe m  n a  d rodze: n a  p ie rs i m i u p ad ł i zap łaka ł, 
i n a  k re w  o jcow ską  zak lą ł, żebym  o n im  p am ię ta ł. N arzeczona p o ­
sz ła  za  n im ! R zucili m i m ien ie  i dobro , i ziem ię ja k  św ię ty  depozyt 
sie ro t, i o to  la t  ty le, ja k  n ie  było  o n ich  w ieści.

G łos m u cich ł i o p ad a ł, szep tem  dokończył z p rz e jm u ją c y m  żalem :
— ... I n ie  zobaczą ju ż  ich  m oje oczy, n ie  zw ró cą  im  tego com 

ta k ą  p ra c ą  zachow ał, ju ż  n ie! M oże czek a ją  ta m  n a  m ój rap o rt? ... 
T yle lat!...

U rw a ł w y cze rp an y  osta teczn ie  i z am k n ą ł oczy, a  po tw a rz y  sn u ły  
się  ża łobne  cienie.

M arek  g łow ę zw iesił i  w szyscy  z ad u m a li się sm u tn ie , oprócz W i­
to lda , k tó ry  opodal n a  fo te lu  u s iad ł i ziew ał.

P a n i C zertw an  p ie rw sza  p rzy sz ła  do słow a:
— Ż eby  żyli, d a lib y  w iedz ieć  o  sob ie  — rzek ła  a  w idząc , że m ąż 

s ię  n ie  rusza, sp o jrz a ła  n a ń  p rze lęk ła .
P ie rs i chorego  podnosił ciężki oddech, hucząc  ja k  w  p różn i. P o ­

c h y liła  się n a d  n im , p o p ra w iła  poduszki, do u s t p o d a ła  w in a  trochę, 
w yp ił, a le oczu n ie  ro z w a rł; m us ia ł go bó l szarpać , bo ch w ilam i 
k rzy w iły  się  u s ta  i fa '.dow ało  czoło.

6.

C złow ieczek  m ały , bezm ie rn ie  o ty ły , w  o k u la ra c h  n a  m a lu tk im  
nosku, w ych y lił się  z k ą ta  i sap iąc , m ru żąc  oczy, w yg łosił:

— S ąd o w a daw ność  m in ę ła : N ależy  w ezw ać p rzez  g u b ersk ie  w ia ­
dom ości sukcesorów , a  ja k  się n ie  zgłoszą...

C ze rtw an a  ja k b y  k to  w  tw a rz  uderzy ł. Ż ad rża ł, o s ta tn ia  k re w  n a -  
b ieg ła  tw a rz  i czoło, sp o jrza ł s tra sz n ie  n a  m ów iącego...

— D la su m ien ia  n ie  m a daw ności, p a n ie  Jazw ig ło ; m n ie  p ra w n i­
czych sposobów  n ie  trzeb a , ja  m am  tu  p raw o  — ud erzy ł się w  
p ie rś  — i w ed le  n iego  całe życie postępow ałem ! U chow ałem  sp u ś­
ciznę przez  te  c iężk ich  la t  ty le  n ie  d la  obcych, a le d la  n iego lub  
dzieci!

J u ry s ta  b rw i podniósł, pog ładził m o n u m en ta ln ą  ły s inę  p rz y m ru ­
żył jeszcze w ięcej św id ru jące  oczki.

— No, a  ja k  on i z k re te sem  p rz e p a d li?  I on i, i dz iec i?  Hę!...
— Jeś li ich  n ie  m a — p ow tó rzy ł cho ry  z n am y s łem  — to  za dz ie ­

sięć la t  od m ej śm ierc i ten , co po m n ie  n a s tąp i, ziem ię rozda  lu ­
dziom , co d la  n ie j p raco w ali, w łościanom  sąs ied n ich  trzech  w iosek, 
n a  rów ne  części, a  k a p ita ły  com  złożył odda na  d o b rą  sp raw ę 
i m szę św ię tą  u fu n d u je  w  U g ianach  za dusze n ieży jących . A le tak  
n ie  będzie : oni w ró c ą  p ręd k o  m oże, zobaczycie!

Oczy n a  m ilczącego M a rk a  podn iósł i rzek ł:
— W eźm iesz sobie, synu , m a tczy n ą  zagrodę i D ew ajtę , zasłuży­

łeś n a  n ie, ale n ie  pó jdziesz  do  w ła sn e j ro li i pod tw o ją  strzechę , 
n ie  będziesz  d la  sieb ie  p racow ać. N ie n a  to m  ja  c iebie hodow ał!

Do P o św iec ia  pójdziesz, ta m tą  spuściznę  św ię tą  w eźm iesz po m nie 
i ja k e m  czynił i żył, ta k  ci n ak azu ję !

O lb rzym  n ic  n ie  odrzek ł, a  o jc iec  sn ad ź  p rzy w y k ły  do jego m ru k - 
liw ości, n ie  p y ta ł o zgodę, ty lko  ów  łań cu szek  zd ją ł z sieb ie  d rżący ­
m i ręk am i, ro zw iąza ł w oreczek  jed w ab n y , oo n a  n im  w isia ł, i do ­
był k lu czy k  n iew ie lk i i po łow ę s ta reg o  sygne tu  z h e rb e m  w pó łza- 
ta r ty m .

— T o k lucz  o d  b iu ra , a  to  znak , p am ią tk a . D rugą  po łow ę p ie rś ­
c ien ia  K az im ie rz  O rw id  w z ią ł ze sobą, odchodząc. W b ;u rk u  p le ­
n ip o ten c ję  zna jdz iesz  n a  sw e  im ię  j w sze lk ie  w skazów k i. R esztę  pan  
Jazw ig ło  ci dopow ie, bo  m i czasu  b ra k  i sił. W eź to, M arku , n iech  
u m rę  spokojny!

M łody jeszcze s ta ł  ja k  w ry ty . R ęce jego m u sk u la rn e , opalone, 
n a  k tó ry ch  dziw nie  o d b ija ła  z ło ta  ob rączka , zac iskały  ku rczow o po­
ręcz  łóżka. B lady  b y ł ja k  śc iana , p rzez  w arg i b ły sk a ły  zacię te  zęby.

Czuć było, że m u  w u lk an  ko tło w a ł w  duszy, że w y łby  gdyby  p rz e ­
m ów ił.

M acocha po ruszy ła  s ię  n iec ie rp liw ie .

cdn

POZIOMO: 1) k ró l d iabłów , 5) m e ta  U tra ty , 10) w ażn y  sz lak  k o m u ­
n ik acy jn y , 11) zysk, 12) on ieśm ielen ie , 13) ja n ta r , 15) p ie śń  gondo ­
lierów , 16) do w b ija n ia  p a li w  ziem ię, 19) s ta tek  Noego, 21) dom ow e 
P K O , 25) re p re z e n ta c y jn a  b u dow la  naszych  w ładz , 26) sek re ta rz  
Z y g m u n ta  II I  W azy, 28) g rab ier^ , 29) w ażny  su row iec  w  p ro d u k c ji 
fa rb , 30) gościniec, 31) p lacó w k a  dyplom atj^czna.

PIONOWO: 1) gałąź  p ro d u k c ji lub  han d lu , 2) d łu g a  m o d litw a , 3) 
żona O rfeusza, 4) skw ar, sp ieko ta , 6) u tra p ie n ie  m ężczyzn, 7) k u ­
zy n k a  m ew y, 8) rzem ieś ln ik  od p a sm a n te r ii, 9) gorszące zajście, 
14) d ro b n a  k a p u s ta , 17) g ru d n io w a  so len izan tka , 18) ro d za j to rfu  
leczniczego, 20) ś red n ica  lufy , 22) zw yk le  pop rzedza  p ro je k c ję  film u  
w  k in ie , 23) u rz ę d u je  n a  g ran icy , 24) w różba  z k a r t ,  27) p ie rw ia s te k  
chem iczny.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k ązan ia  
się n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  
pocztów ce „K rzyżów ka n r  9’’. Do rozlosow an ia

nagrody książkowe 
Bozwiązanie krzyżówki ur 3

POZIOMO: taternik, tafta, Narewka, otomana, aceton, Telimena, totolotek, 
usta, rana, tarantela, katiusza, stator, autobus, Austria, sauna, tarapaty.

PIONOWO: Tantal, torpedo, równonoc, Irak anonim, trawers, koreferat, 
tartak, towarzysz, traktat, statysta, notatka, latarka, turban, Arkady, mata.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 48 nagrody wylosowali: Leokadia 
Wnuk — Nowe Miasto Lubawskie i Bogusław Tobolewski z Tezewa.

Nagrody prześlemy pocztą.
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dnia I-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty ?oku bieżącego. Materiałów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra­
cania materiałów nie zamówionych. PZGrol., ul. Smolna 10. Nakład 25 030. Zarti. 61. P-67.
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— Z apom nieliśc ie  w szyscy  — zaczął sm u tn ie  — że tu  b ra k  je d ­
nego, że tro je  dzieci m ia łaś .

K o b ie ta  w s ta ła  z k lęczek  i p rz e rw a ła  m u gw ałtow n ie :
— Z ab ron iłeś  go w spom inać . P rzek lą łe ś!
— N ie! — zaprzeczy ł, a  oko m u  strze liło  isk ram i — choć p rz e ­

k lę ty  każdy , co z iem ię ro d zo n ą  rzuca, gdy m u  ciężko! P am ię ta jc ie : 
p rzek lę ty ! W styd on  m i zrob ił i h ańbę , a le  to  m oje dziecko! Z acho ­
w a łem  m u  tę  z iem ię i  pam ięć  w  sercu , choć sm u tn ą . M oże on w ró ­
ci? C zekajc ie! I d a ru jc ie , gdy  do w as p rzy jdz ie , ja k  ja  daro w u ję .

Z now u zam ilk ł, m yśli zb ie ra ł, z ap a trzo n y  w  p łom yk  grom nicy.
— D aj tu  p lan y , M arku! — rzekł.
Syn  w yszedł, w ró c ił po chw ili i  żąd an y  p rzed m io t ro zw in ą ł p rzed  

n im , a  cho ry  tro ch ę  się  podn iósł i  chud jon  p a lcem  w io d ąc  po p a ­
p ie rze  coś pokazyw ał, i m ów ił:

— S k om on ty  po  o jcach  w z ią łem  i s ta ry m  obyczajem  n a jm ło d sze ­
m u oddaję . Za rok , z d n iem  pełno le tnośc i, W ito ld  je  obejm ie , a  ty m ­
czasem  m a tk a  n im i za rządzi i p rzy  n im  do śm ierc i zos+anie .

C h ło p ak  o b e jrza ł się  znów  n a  m a tk ę  i sp y ta ł z c icha :
— To M arek  ju ż  tu  n ie  będzie  gospodarzyć?
— K iedy  m ów ię, że m a tk a , to  n ie  M arek! S łyszałem , że d ług i 

m asz  — to  h a ń b a  i w sty d ! S łyszałem , że n ie  uczysz się — to n ik -  
czem ność, i że hu lasz, trw o n ią c  czas i zd ro w ie  — to  podłość! Jeś li 
ta k im  zostaniesz, o d stąp i cię b łogosław ieństw o  Boże i m oje. P a ­
m ię ta j !

W ito ld  oczy spuścił, pocze rw ien ia ł i  m ilczał, a chory  d a le j w sk a ­
zyw ał i m ów ił:

— A d rug i fo lw ark , E jn ik i, to  K az ia  spuśc izna , gdy w róci. I to 
ci, żono od d a ję  w  opiekę. N iech  zn a jd z ie  w łasn y  k ą t i czysty  i tę

ziem ię, k tó rą  opuścił p ra c u ją c ą  d la  niego! P am ię ta j, n ie  sk rzyw dź 
go i oddaj m o je  b łogosław ieństw o , chybaby  w ia ry  i m ow y zapom ­
nia ł... W tedy  n ie  ... n ie  ... n ie  błogosław !...

— Bóg go uch o w a  i  św ię ty  jego p a tro n ! — w trą c ił  ksiądz.
I znow u C zertw an  coś p a lce m  oznaczył i do żony  zw rócony  r z e k i :
— A  to  B u d ra jc ie , tw o je  w iano , H an k i posag. N ie ta k a  ona, ja k  

in n e  dziew częta , a le p rze to  tę  różn icę  tr z a  w  n ie j uszanow ać, bo 
z d ęb u  n ie  zrob isz  obręczy  i ty lk o  połam iesz. P iln u j je j, a le  daj 
sw obodę w  tym , co godziw e, n ie c h  n ie  zab rak n ie  ch leb a  i w ygód, 
a  drogą, k tó rą  obierze, n iech  idzie. N auk i chce, a  n a u k a  n ie  g rzech  
n ik o m u !

Z łk an iem  rz u c iła  się d z iew czynka  do r ą k  o jcow skich.
K rzyżyk  je j naznaczy ł n a d  czołem  i m ów ił łagodn ie :
— P a m ię ta j dziecko: w ia rę  u chow aj, p am ię ta j. N ie b ąd ź  uczoną 

lep ie j, a le  rozu m n ą! R ozum iesz?  B ym  n ie  pożałow ał w  grobie, żem  
ci uczynił w olę!

R ękę po łożyła  n a  p ie rs i i p o w ta rza ła  c a ła  p rz e ję ta :
— N ie, n ie , n ie!
M arek  w ciąż  p lan  trzy m a ł i p a trz a ł spoko jn ie , ja k  po k aw a łk u  

zn ik a ła  o jcow izna , i p a trz a ł jeszcze, gdy  n ic  n ie  zo sta ło  na  jego dział, 
n ic  z te j ziem i, k tó rą  od dziesięc iu  la t  w  zastęp stw ie  o jca  u p raw ia ł 
w  pocie czoła!

K ażdy  d o sta ł część: i u trac ju sz , i zb ieg  — d la  n iego  n ie  było  an i 
p iędzi w śró d  łanów  i łąk , ,i lasów . I s łu szn ie : on ty lko  p ro s ił o  w ia ­
no m atk i, sz lach c ian k i z zaśc ianka, i la su  k aw a ł w  w id łach  p o toku  
i D ubissy. O jciec i jego  p ro śby  w y słucha ł, ja k  tam ty ch .

— Złóż p lany , M arku , ro zd a łem  w szystko  — rzek ł w reszcie  s ta ry .
— P rosiłeś  o  w ła sn y  k aw a ł ziem i i n iezależność. Czas ci o rodzin ie  
w łasn e j pom yśleć. P ra w d a ! O ni w szyscy odeszli z tym , co chcieli,
i to b ie  się to  sam o na leży ! M oże s łu szn ie j jeszcze, boś zap racow ał!

P rzy m k n ą ł oczy i leża ł ch w ilę  zam yślony, bez ruchu . N agle  po ­
ruszy ł się g w ałto w n ie  i  m ów ić  począł gorąco, p rzeszy w ając  sy n a  
w zrokiem .

A któż m n ie  z a s tą p i?  K to ?  N ie m ia łem  ja  n ig d y  te j sw obody
i gościem  by łem  pod w ła sn y m  dachem . Obce ręce  u p ra w ia ły  m o ją  
ro lę, póki ty  n ie  dorosłeś. J a  całe życie s łu g ą  by łem  i ekonom em , 
a  te ra z  k to  w eźm ie  m o ją  służbę?...

Z am ilk ł i M arek  m ilczał, ty lko  b rw i zm arszczył, u s ta  zagryzł, b u n ­
to w ało  m u się coś w  duszy...

S ta ry  p a trz a ł n a ń : odgadł burzę, co w z b ie ra ła  w  sk ry te j duszy,
i m ów ić począł w o ln ie j, ciszej, ja k  o czym ś św ię ty m  a ta jem n iczy m :

— M inęło  w ie le  la t  od m ojej m łodości. M ów ią jed n i, że in n y  te ­
raz  św ia t, in n i ludzie, in n e  życie. N iep raw d a! Ś w ia t ten  sam  i lu -
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Kącik kulinarny

Dania postne
Siedź w  kożuchu

S k ład n ik i: 3 śledzie, 2 sz tu k i bu raczk ó w  
czerw onych  (ugotow anych), 1 cebu la , o liw a, 
cuk ie r, sól.

Ś ledzie  w ym oczyć, ob rać  z ości i ze skóry . 
B u raczk i ze trzeć n a  ta rce  ja rzy n o w ej, do ­
dać p o siek an ą  cebu lę , dopraw ić  oliw ą, so lą
i cu k rem  do sm aku . U łożyć n a  sa la te rce  
w a rs tw ę  bu raczków , n a  b u raczk i — śledzie
i ponow nie  p rzy k ry ć  b u raczk am i. P odaw ać 
do z iem n iaków  z w ody.

S iedź w  śm ie tan ie

S k ład n ik i: 3 śledzie, 2 cebu le  średn ie j
w ielkości, 1/2 szk lan k i śm ie tan y  połączonej 
z 1 ły żk ą  m ajonezu , 1 jab łko , 5 d k g  b ia łe j 
fasoli, cu k ie r, sok z cy try n y  lub  ocet (1 łyż­
ka).

Ś ledzie dobrze w ym oczyć, oczyścić z  ości
i ob rać  ze skó ry . P ok ro ić  po łów ki n a  3— 4 
części i u łożyć w  sa la te rce . O b ran ą  cebulę 
pokro ić  w  p la s try  i sparzyć , a  następ n ie  
ostudzić. U go tow aną  faso lę  rozdrobn ić  w i­
delcem . Jab łk o  ze trzeć n a  ta rc e  o dużych 
o tw orach . T ak  p rzygo tow ane  sk ład n ik i p o ­
łączyć ze śm ie taną , z d o d a tk iem  m ajonezu , 
sk rop ić  sokiem  z cy try n y  (lub octem ), do­
p raw ić  do sm ak u  cu k rem  i nałożyć n a  śle­
dzie. P rzy b rać  zieloną p ie tru szk ą .

Masło śledziow e

S k ład n ik i: 2 śledzie, 1 jab łko , 1 k ro m k a  
razow ego ch leba . o liw a  (2 łyżk i), 1 cebula .

W ym oczone i o b ra n e  ze sk ó rk i śledzie 
oczyścić z ości. C hleb  sk rop ić  octem  lu b  so­
k iem  z c y try n y . Ś ledzie razem  z ch lebem  
p rzek ręc ić  p rzez  m aszynkę  do m ie len ia , do ­
dać u ta r te  jab łk o  i cebu lę  (d robna ta rk a ), 
oliw ę i u trzeć  n a  m asę. U łożyć n a  pó łm isku  
w  fo rm ie  śledzia.

K otlety ziem niaczane

Składniki: 1 kg ziem ników , 3 ja jk a , 15—20 
dag m ąk i, 1 ły żk a  m as ła , 1 cebu la , sól, 
p ieprz , tłuszcz do sm ażen ia .

U gotow ane z iem n iak i p rzepuścić  p rzez  m a­
szynkę do m ielen ia , dodać 2 żółtka, 1 całe 
ja jko , m ąk ę  i p rzy sm ażo n ą  na  m aśle  (na zło­
ty  ko lor) cebulę , p ie p rz  i sól do sm ak u . S ta ­
ra n n ie  w ym ieszać, a n a s tęp n ie  fo rm ow ać 
pod łużne ko tlec ik i. Sm ażyć z o b u  s tro n  na  
złoty ko lo r. P odaw ać  z sosem  grzybow ym .

Kasza ziem niaczana z m akiem

Składniki: 1 kg ziem niaków , 1/2 szk lank i 
m aku , 1 łyżka  m asła .

O brane  z iem n iak i ugotow ać, odcedzić i 
rozetrzeć  (na kaszę). D odać m ak , up rzedn io  
sparzony  i p rzek ręco n y  p rzez  m aszynkę. 
W ym ieszać z go rącym i z iem n iakam i-kaszą , 
dodać  łyżkę m asła . P odaw ać łączn ie  z w a ­
rzyw nym i su rów kam i.

Pizza z rybą w ędzoną

Składniki: 1 1/2 sz k la n k i m ąki, 3 dag droż­
dży, 1 ja jk o  1/2 szk lan k i m leka , 1 łyżka  
m asła , 2 łyżk i k o n c e n tra tu  pom idorow ego, 
1/2 kg  ry b y  w ędzonej, 15 dag sera  żółtego,
1 łyżka  oliw y.

Z agnieść c ias to  z m ąk i, drożdży , m lek a  i 
m asła . O dstaw ić  w  c iep łe  m iejsce, aby  
w yrosło . R ozciągnąć na  w y sm aro w an e j o liw ą 
blasze (na jlep ie j to rtow n icy ) n a  g rubość  2 
cm , b rzeg i c ia s ta  zagiąć k u  górze. R ybę s ta ­
ra n n ie  o b rać  ze sk ó rk i i ości. K aw a łk i ry b y  
p o u k ład ać  n a  cieście, p o sm aro w ać  k o n cen ­
tra te m  pom idorow ym , posypać  u ta r ty m  se­
rem . T ak  p rzy g o to w an ą  pizzę up iec  w  p ie ­
k a rn ik u  i po d aw ać  (pokro joną) jak o  dan ie  
d ru g ie  lub  do d a tek  do barszczu . Z am iast ry ­
by m oże być śledź  w ędzony.

Pasta śledziow a — inaczej

Składniki: 2 śledzie, 2 ja jk a  u go tow ane  n a  
tw ard o , 1 jab łko . 1 cebu la  5— 10 dag o rze ­
chów  w łoskich , 2 łyżk i m ajonezu .

Ś ledzie w ym oczyć, oczyścić z ości, ob rać  
ze sk ó ry . Jab łk o  i cebulę  ob rać , z ja b łe k  w y ­
ją ć  g n iazd k a  nasienne, o rzechy  w y łuskać . 
W szystk ie sk ład n ik i p rzek ręc ić  przez m a ­
szynkę do m ie len ia . 3— ł orzechy  zostaw ić 
do p rz y s tro je n ia  p o traw y . S k ład n ik i d o p ra ­
w ić do sm aku, dodać m ajo n ez  i w ym ieszać. 
P rzy g o to w an ą  m asę ułożyć n a  pó łm isku  w 
fo rm ie  śledzia, p rzy b rać  orzecham i.

Życzym y sm acznego!
BRONISŁAW A


